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Kobieta, która gubi Rumunje
Wolsko odmawia zaufania królowi

omotanemu przez p. Lupescu
BUDAPESZT. 11. 4. — Tel. wł. 

Nadchodzące z Rumuoji wiadomo­
ści przedstawiają sytuacje wewnę- 
trzno-polityczną w niezwykle czar­
nych kolorach. Kryzys gabineto­
wy. który groził krajowi w związ­
ku z wyrokiem uniewinniającym 
głównych działaczy „Żelaznej 
Gwardii", został wprawdzie pro­
wizorycznie załagodziny .niemniej 
w łonie gabinetu istnieją poważne 
tarcia.

Dotychczasowe wrzenie oszczę­
dzało jednak osobę króla, posiadał

Król Karol.
oti bowiem sikte oparcie w armii, 
której zasługa było wezwanie go 
do kraju z wygnania i osadzenie na 
tronie. Teraz i w szeregach woj­
ska popularność króla zaczyna co­
raz bardziej przygasać.

Dzisiejsze depesze przyniosły 
rano alarmujące wiadomości o wy­
kryciu spisku na życie rodziny kró 
lewsklej i rządu, o czem obszernie 
piszemy na str. 5-tej.

Nadeszłe dziś do Budapesztu 
wiadomości stwierdzają, że do spi­
sku na eżeli nawet oficerc/wie bli­
scy przyjaciele króla, którzy uto­
rowali nut drogę do tronu. Nie- 
c b e ć  do króla spowodowało iego

Oficerowie, sprowadzając króla z 
zagranicy, przypuszczali, że zer­
wie on stosunek z p. Lupescu, tym­
czasem królewska kurtyzana po­
trafiła tak omotać króla, że obec­
nie zależne są od niej nawet waż­
ne jakoby posunięcia polityczne.

Ponieważ jest ona z pochodzenia 
żydówką, miała skłonić króla i 
rząd do podjęcia energicznej wal­
ki z faszystowska i antysemicką 
organizacją „Żelaznej Qwardji“, po 
siadającą wielu zwolenników 
wśród oficerów, wyznających ide- 
je nacjonalistyczne i dyktatorskie. 
Panią Lupescu w licznych listach 
anonimowych wzywano do opusz­
czenia Rumunji. grożąc jej w prze 
ciwnyim razie śmiercią. Anonimy 
przechodziły bez echa, a wpływy 
przyjaciółki króla rosły coraz bar 
dziej.

Nie pomogły też anonimowe li­
sty -do samego króla, domagające 
sie usunięcia p. Lupescu.

Równolegle z zamachem na ka 
tedre miano dokonać napadu na p. 
Lupescu. Odbywające sie w kate­
drze uroczystości, a następnie wy 
buch i panika miały odwrócić u- 
wage władz bezpieczeństwa od 
strzeżonego nieustannie pałacyku 
madame Lupescu. Wówczas do 
wilk mieli wtargnąć spiskowcy i 
zastrzelić ją oraz jej zausznika 
Brucescu, uważanego za inicjatora 
prześladowań żelaznych gwardzi­
stów oraz głównego doradcę ..po­
litycznego" p. Lupescu.

Prasa rumuńska sprawy spisku 
zupełnie nie porusza, czekając na 
zapowiedziany komunikat oficjal­
ny, który dotychczas sie nie poja­
wił.
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KonferencjewdinisterstMie
Spraw Zagranicznych

Minister spraw zagranicznych p. 
Józef Beck przyjął w dniu 11 bm. 
kolejno posła węgierskiego p. Ma- 
touske ł ambasadora Włoch p. 
Bastianiniego.

Wiceminister Szembek przyjął 
w dniu 10 bm. cliarge d'affaires 
Francji p. de Bressy.

Otwarcie szkoły polskiej
w Olsztynie

OLSZTYN, 11.4. O dbyło sie tu  o tw ar 
cie szkoły polskiej i ochrany. U roczy­
stość poprzedziło nabożeństw o w  ko­
ściele parafialnym  św. Jakóba.

Po  nabożeństw ie zgrom adziła się tu 
tejsza Polonia w raz  z liczna dziatw ą 
oraz delegaci z całej W arm ii i nauczy 
cielstwo polskie. Po uroczystem  „Veni 
C reato r"  odśipiewanem przez chór 
„W arm ji", ks. kapelan Dziedzielewski 
z O lsztyna dokonał ak tu  pośw ięcenia 
lokalu szkolnego i ochrony.

Bohaterstwo lotników sowieckich
Uratowano już 62 „czeluskinowców"

P r o f .  Szmidt ciężko chory zabrany z Kry

przywiązanie do madame Lupescu.

MOSKWA 11.4. — Tel. wł. — 
Dzień wczorajszy i dzisiejszy sta­
nowić beda dzięki zaszłym faktom 
przepiękny rozdział bohaterstwa 
lotników sowieckich i rozbitków 
z „Czeluskina".

W walce z ciężkiemi warunkami 
atmosferyczne mi lotnicy w ostat- 
tnich dniach niestrudzenie próbo­
wali przedrzeć sie przez burze do 
obozu prof. Szmidta. Wczoraj ra­
no lotnik Mołokow przebił się nad 
Ocean Lodowaty i przez dwie go­
dziny wśród mgły i zawiei śnież­
nej krążył nad miejscem, gdzie, jak 
się spodziewał powinien leżeć o- 
bóz. Rozbitków jednak nie znalazł 
i musiał zawrócić na Wankarem.

Popołudniu, gdy burza nieco u- 
cichła, wystartowały z Waukarem 
frzy samoloty grupy Slcpniewa. 
Udało im sie szczęśliwie wylądo­
wać na krze.

Kierownik ekspedycji ratunkowej 
Uszakow stwierdził, że prof. 
Szmidt jest ciężko chory i całko­
wicie wyczerpany. Zachorował 
prawdopodobnie na zapalenie płuc 
lub pleuritis i niedomaganie swe 
dotychczas po bohatersku trzymał 
w tajemnicy, aby pozostający pod 
jego opieką rozbitkowie nie upadli 
na duchu.

Uszakow usilnie namawiał 
prof. Szmidta, by odleciał jednym 
z przybyłych samolotów na Wan­
karem, jednak bohaterski uczony

odmówił stanowczo, tw!erdząc. że 
lodowa kre opuści wówczas, gdy 
ostatni z rozbitków znajdzie sie już 
w samolocie i gdy zabrane zosta­
ną wszystkie instrumenty i zdoby­
cze naukowe.

Raport Uszakowa wywołał w 
kołach moskiewskich podziw dla 
uczonego, ale jednocześnie i obawy 
o iego życie.

Tymczasem przybyłe samoloty 
zabrały z soba 22 rozbitków i 
szczęśliwie doleciały do Wanka- 
rem.

Jeszcze wczoraj, ale niestety już 
po starcie samolotów z rozbitkami, 
nadszedł do obozu radiogram rzą 
du sowieckiego, oakazuiacy profe­
sorowi Szmidtowi kategorycznie by 
przy najbliższej sposobności opuś 
cił kre lodowa i kierownictwo eks 
pedycja przekazał swemu zastęp­
cy Bob rowowi. Zgodnie z wnio­
skiem Uszakowa wrazie przedłuża 
nia sie choroby prof. Szmidta ma 
być on przewieziony na Alaskę.

Dziś rano nadeszły z Wankarem 
nowe pocieszające wieści.

Eskadra samolotów Kamanina, 
nie bacząc na wichry, korzystając 
z ustania opadów śnieżnych, śrnia 
łym skokiem przedostała się na 
kre i zabrała z obozu dalszych 11 
rozbitków i szczęśliwie przewiozła 
ich do Wankarem.

Tak wiec w ciągu wczorajszego 
popołudnia i dzisiejszego ranka u-

ratowano razem 33 czeluskinow­
ców. Depesza z Wankarem nie 
donosi, niestety, czy bohater eks­
pedycji, prof. Szmidt, znajduje sie 
miedzy przybyłymi, czy usłuchai 
rozkazu władz, czy też udając 
zdrowego chce wytrwać do ostatka 
na krze.

Lotnicy sowieccy zaczynają 
szczęśliwie wprowadzać w czy.; 
zapowiedź swoją, iż uratowanie 
czeluskinowców jest kwestią hono­
ru sowieckiego lotnictwa.

MOSKWA, 11. 4. — Z Wanka- 
rern donoszg. że trzv samoloty so­
wieckie przewiozły z obozu rozbit 
ków „Czeluskina" ogółem 62 oso­
by. W tej liczbie chorego proi. 
Schmidta. Na polu lodowem pozo­
stało jeszcze 28 osób.

Sm edzy
w Czechosłowacji
PRAGA, 11. 4. — Tel. wł. — 01* 

brzymia afera szpiegowska, wy­
kryta w Czechosłowacji, zatacza 
coraz szersze kręgi. Ilość aresz­
towanych dosięgła już liczby 60. 
Nici afery prowadzą do Pilzna, 
gdzie, jak wiadomo, znajdują sie 
słynne zakłady uzbrojenia Skody.

W Pil z nie przeprowadzono sze­
reg aresztowań, przeważnie wśród 
miejscowych komunistów,
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byłoby zawiele!
I znowu oto musimy dziś po­

wrócić uo sprawy stosunków poi 
sko-czcsklch, które w ostatnich 
czasach, wyłącznie z winy na­
szych „pobratymców" zaogniły 
się jaskrawo spowodu niebywa­
łej naganki na wszystko co pol­
skie i ucisku ludności polskiej 
W Czechosłowacji,

Regularnie codzień przynoszą 
depesze wiadomości o coraz to 
nowych i coraz wścieklejszych 
atakach furii naszych „braci Sło 
wian“, przejawiających się w  
aresztowaniach Polaków, w ysie  
dlaniu ich z granic Czech, nie­
przytomnych kampaniach praso 
wych itp.

Na to wszystko, rzecz prosta, 
opinia publiczna w Polsce, nie 
może mieć żadnego wpływu. 
Maga tu jedynie zabrać głos 
w ładze Rzeczypospolitej 1 dać 
odpowiednia nauczkę sąsiedniej 
Republice, droga zastosowania 
represyj wobec obywateli cze­
chosłowackich, zamieszkałych 
w  Polsce i robiących tu u nas 
wcale dobre interesy w  różnych 
gałęziach przemysłu, często z 
dotkliwą szkodą dla przemysłu 
I rzemiosła polskiego.

W iemy dobrze, że w  minimal 
nych rozmiarach zastosowane 
przez nasze władze represje wo 
bec Litwinów odniosły ten sku­
tek, że natychmiast ustały na 
Litwie szykany wobec Polaków.

Czemużby wiec nie spróbo­
w ać tej słusznej a niezawodnej 
metody w  stosunku do chwilo­
w o  zamroczonych czadem nie­
nawiści do nas „braci Słowian" 
z „pobratymczej" Republiki.

Tymczasem nic jednak nie za­
powiada jakoś stanowczego za­
łatwienia tej sprawy, krążą na­
tomiast wieści zupełnie fanta­
styczne, które — gdyby się oka­
zały  prawdziwe, a mamy pod­
staw y twierdzić, że sa prawdzi 
w e  — św iadczyłyby już nie o 
szczycie naszej tolerancyjności, 
lecz o niczem nieusprawiediiwio 
nej słabości i naiwności w  sto­
sunku do prowokatorów zza 
kordonu.

Mówi sie mianowicie w  pew­
nych kołach w  W arszawie o

„rtonjena" Pince’a
skarży się

PARYŻ, 11.4. —  Lussats doręczył 
wczoraj dziennikarzom notatkę, w któ- 
T ej skarży się na los, jaki zgotował 
mu komisarz Bony, Lussats twierdzi, 
że pierwsze jego przesłuchanie trwato 
bez’ przerwy 36 godzin, podczas któ­
rych jedynem jego pożywieniem by i a 
kanapka z szynką.

Lussats piszę, że dostarczył właśnie 
wiadzom śiedczym szczegółowy wykaz 
czynności swych od 17 do 23 lutego, 
t. j. w okresie żabójstwa Prince'a, 
przyczcm dla ustalenia alibi powołał 
się na szereg znanych w społeczeń­
stw ie osobistości zasluguiiacvoib pa 
pełne zaufanie

teni, że wkrótce ma być sprowa 
dzony do stolicy Polski wielki 
cyrk czeski, z całym zespołem  
aktorów itp.

Ma sie to stać w  czasie, gdy 
Polacy wyganiani są z Czech i 
prześladowani, gdy nadto polscy

aktorzy widowiskowi nie mają 
w Polsce co do ust w łożyć z bra 
ku roboty, co zaś najbardziej w  
teni jest oburzające, czeska im­
preza cyrkowa ma dostać po­
zwolenie na wjazd do Polski za 
niebezin i c reso w nem pośrednie-

Przeciwko Habsburgom
demonstru ą studenci węgierscy

BUDAPESZT, 11. A. — Partja 
narodowo -  ludowa iegi tym i stów 
węgierskich urządziła wczoraj w 
salach reduty akademię żałobną z 
okazji 14-ej rocznicy śmierci kró­
la Karola. Grupy studentów, zebra 
■ne przed reduta, usiłowały mani­
festować. lecz policja utworzyła 
kordon i nie dopuściła manifestan­
tów do wnętrza gmachu. Wówczas 
studenci zebrali sie na przyległych 
ulicach i poczęli śpiewać pieśni na 
rodowe, wznosząc okrzyki prze­
ciwko Habsburgom.

Policja rozproszyła grupę mani­
festujących studentów ! wkroczyła 
do sali reduty gdy uczestnicy aka­
demii opuszczali salę. W tym mo­
mencie doszło do bójki pomiędzy 
studentami a legitynristami, z któ­
rych jeden wyciągnął rewolwer i 
wystrzelił w powietrze.

Policja jednak zlikwidowała zaj­
ście i zaprowadziła porządek. Nie­
wielka grupa studentów wybiła kil 
ka szyb w redakcji „Nemzeti Uj-

sag", organu legitymistów. Cztery
osoby zostały aresztowane.

lwem pewnego przedsiębior­
stwa krajowego, które godzi się 
na poddzierżawieuie swej kon­
cesji Czechom.

Mamy nadzieję, że władze poi 
skie nie dopuszczą do realizacji 
tych planów, byłaby to bowiem  
jaskrawą prowokacja wobec spo 
łeczenstwa polskiego.

Dopóki Czesi nie opamiętają 
się i nie ochłoną z nienawiści do 
Polski i Polaków, odmawiamy 
im prawa do „przyjaźni" i gości 
ny dla szukających zarobku na 
polskiej ziemi „pobratymców",

21 oficerów rostrzelanych
za  buEif w  so k o le  w o isfiow ej

LONDYN. 11.4. Z La Paz nad­
chodzą drogą okrężną dalsze wia­
domości o buncie w szkole wojsko 
wej. Do buntu przyłączyło s!e kii 
ka pułków gamizofłu stolicy boliwij 
skiei. Rewolta przybrali niezwykle 
groźny charakter i mogła łatwo 
zakończyć sa  zamachem stanu.

Po zgnieceniu buntu sad wojen­
ny skazał 21 oficerów na śmierć. 
Wyrok został natychmiast wykooa 
ny.

W całym kraju panuje w zwiąż 
ku z wykryciem spisku wojskowe 
go wielkie podniecenie. Rząd w pro 
wadził stan wyjątkowy.

Oszuści — truciciel©
Zbrorin e dla premii aseKuracyinych

LONDYN, 11.4. — Z Buenos Aires 
donoszą, że władze policyjne wpadły 
na trop szeroko rozgałęzionej organi­
zacji, zajmującej się handlem żywym 
towarem i morderstwami.

Trzy zastrzelone
Dram at fo tografa

BERLIN. 11.4. Tcl. wł. — W
Thaltreim w Saksonii wydarzyła 
się niezwykła tragedia miłosna. 
Kurt Sieber, 25-letni fotograf, zare 
czony był od dłuższego czasu z 
Joanna Reismann. Dziewczyna z 
miesiąca na miesiąc odwlekała da 
te ślubu, wreszcie za namową dwu 
koleżanek, współlokatorek zerwa­

ła z narzeczonym.
Wczoraj wieczorem, gdy dziew 

czeta kładły sie snąć. przybył do 
ich mieszkania Sieber i nie powie 
dziawszy ani słowa, zastrzelił 
wszystkie trzy, poczem w tym sa 
mym pokoju popełnił samobój­
stwo.

Lew na ulicach Lucka
Przechadzka zbiega z cyrku

Do Łucka zjechał na występy cyrk 
Koronadfergota. Jako ostatni punkt 
programu przedstawienia miat być po­
kaz tresury lwa, z ogrodu zoologicz­
nego w Warszawie.

Doprowadzany przez pogromcę lew 
przerwał przęsło korytarzyka żelaz­
nego, prowadzącego na arenę i zbiegł 
ty triem wejściem z cyrku.

W śród licznie zebranej publiczności 
powstała chwilowa panika, opanowana 
natychm iast przez policję.

Publiczność szybko opuściła cyrk, 
chroniąc się po domach.

Tymczasem zbiegły ew, korzysta* 
jąc z chwilowej swobody, przeszedł 
spokojnie ulicą T. Hotówki i udał się 
w stronę łąk miejskich.

Tu po chwilowym wypoczynku w 
szuwarach, wypłoszony przez przyby­
łą policję i cyrkowców, „udał się“ spo 
wrotem w kierunku ul. Hołówki, gdzie 
z łatwością schwytał go p^^nm ea  i 
osadził łwa znowu w klatcr

Wybory w Lodzi
do Rady M iefshtef

ŁÓDŹ, 11.4. Te!, wł. — Wojewoda 
łódzki ogłosi w najbliższym czasie, w 
każdym fazie, jak twierdzą, przed 17 
b. m. termin wyborów do łódzkiej ra ­
dy miejskiej. W ybory odbędą się w 
dniu 27 maja.

W myśl regulaminu wyborcze listy  
kandydatów należy zgłaszać w ciatm

30 dni od daty  -rozpisania wyborów, 
przyczem listy otrzymują numery w 
miarę kolejności ich zgłoszenia. Na 27 
maja wojewoda łódzki rozpisze także 
wybory do rad miejskich w Kaliszu, 
Tomaszowie, Zgierzu, Pabianicach 1 
Piotrkowie. W innych miastach terminy 
wyznaczą starostowie. (Ro)

Członkowie bandy zdobyli listę osób 
ubezpieczonych w jednem z wielkicli 
towaizystw  angielskich, któro posia­
dało swe filie w Buenos Aires. Były to 
przeważnie osoby, przybywające z Eu­
ropy do Argentyny.

W  Buenos Aires członkowie bandy 
truli swe ofiary i przewozili je do szpi­
tala, gdzie pewien student medycyny, 
pozostający na usługach organizacji 
wydawał świadectwa żgonu które nie 
zawierały wzmianki o nienaturalnej 
przyczynie śmierci. W  ten sposób or­
ganizacja zdobyła wielkie sumy pie­
niężne.

Krążą pogłoski, że organizacja mogła 
prowadzić swą działalność tylko dzięki 
temu, że kilku polityków argentyńskich 
pozosta wało z nią w porozumie na 

 1*1----------
Power sutomoftlizmu
zm arł w e  Francji
PARYŻ. 11.4. W  majątku swoim 

pod Chorufies zm arł w  wieku lat 85-u 
pionier automobilizmu. Scotte.

Skonstruował on przed 50 laty wóz, 
poruszany para. W ynalazek ten w y­
wołał wielką sensacje w owych cza-* 
sach, jako pierwszy pojazd motorowy. 
Stał się on jednocześnie pobudką do 
pracy w  tej dziedzinie, którą to pracę 
uwieńczyło skonstruowanie samocho­
du.

Pogoda
Przeważnie pochmurno z opadami 

zwłaszcza w dzielnicach południowych. 
Chłodno.

Umiarkowane w iatry z  kierunków 
północnych.

Dziś i jutro w n-rze
Pełna tabela loterii
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Krwawe zajścia w Lublinie
Starcie bezrobotnych z policja

Nasz korespondent telefonuje z  
Lublina; 

Ogłoszono następujący komuni­
kat urzędowy:

W  związku z rozpoczęciem sezo­
nu robót, subwencjonowanych przez 
Fundusz Pracy, w dniu 3 kwietnia 
rozpoczął sie w Lublinie przydział 
bezrobotnych na poszczególne od­
cinki pracy. W obec prowadzenia 
robót inwestycyjnych na terenie ca

lego województwa część bezrobot­
nych skierowano na prowincję.

W  dniu 9 kwietnia b. r. zebrani 
bezrobotni przed Urzędem pośred­
nictw a pracy wyłonili delegacje, 
która udała się do starostw a grodz­
kiego. prosząc o pozostawienie bez 
robotnych, obarczonych liczna ro­
dziną w Lublinie, przyjmowanie ko 
biet do pracy oraz podwyższenie 
zarobków dziennych.

Starosta grodzki wyjaśnił, że 
pierwsze dw a postulaty sa uwzględ 
nione, zaś co do podwyżki zarob­
ków wyjaśnił, że lepiej dać mniej­
sze zarobki wszystkim, aniżeli więk 
sze mniejszej liczbie.

Po sprawozdaniu delegacji, tłum 
rozszedł się spokojnie do domów.

W  dniu 11 kwietnia b. r., gdy pro 
wadzono w dalszym ciągu rekruta­
cje bezrobotnych, agitatorzy po-

Burmistrz na czele miastaszturmem Zdobywa elektrownię WE Włodzimierzu
Nasz korespondent telefonuje z Wio 

dzimierza W ołyńskiego:
Spór wynikły pomiędzy dzierżawcą 

elektrowni miejskiej we Włodzimie­
rzu P- Lakutowiczem a Zarządem Miej 
Skini, oddawna już trw ający ku utra­
pieniu ludności miasta, przybrał obec­
nie

zupełnie niezwykły charakter.
Zarząd miejski, działając na podsta­

wie tytułu wykonawczego Sądu Apel a 
cyjnego przystąpił do wykonania wy- 
rodou, polecając dzierżawcy opuścić e- 
lekt równię

w ciągu 3 dni.
Termin ten przedłużono następnie do 

dni 14, by pan Lakutowicz miał czas 
załatwić wreszcie swoje sprawy zwią 
zane z likwidacją jego stanowiska. 
Tymczasem... nie minęły jeszcze trzy

dni gdy Zarząd Miejski w  asyście 
straży pożarnej
wtargnął przemocą na teren elektrow­

ni i objął ]ą w posiadanie.
Kiedy w wyniku starań dzierżawcy 

sąd grodzki wydał nakaz tymczasowe 
go oddania elektrowni w posiadanie 
pana Lakutowicza i kiedy nakaz ten 
został wykonany
przy pomocy komornika I policji —

dochodzi nagle do niezwykłych zgoła 
zajść:

Burmistrz miasta, p. Suchorzewski, 
doprowadzony do ostateczności i ma­
jąc na uwadze jedynie dobro obywa­
teli — udaje się
w asyście ławników i urzędników Ma­

gistratu oraz strażaków
do gmachu elektrowni. Tow arzyszy im 
tłum, który

Zadręczona i zagłodzona
zem d la ła  w  są d z ie

Trsgedja córki w łaściciela wędrownego cyrku
Sala rozpraw1 karnych sądu okręgo­

wego w Sosnowcu stała się w t»b, wto­
rek widownią niezwykłej sceny. iW 
czasie przewodu sądowego, siedząca 
tta ławce młoda dziewczyna zasłabła 
nagle i zanim zdążono przyjść jej z 
pomocą, ciężko zwaliła się na podłogę, 
tracąc przytomność. Na sali zapano­
wało ogólne poruszenie, rozprawa zo® 
stała przerwana, a do zemdijonej dzie­
wczyny, którą wyniesiono, wezwano 
Pogotowie.

W krótce przybył lekarz i chorą, któ­
rą zdołano ocucić, przewieziono do 
szpitala. Jak stwierdził lekarz, nie­
szczęśliwa straciła przytomność 

wskutek wycieńczenia, 
toteż po odzyskaniu przytomności, 
przedewszystkiem nakarmiono chorą.

IZ lat więzienia
dla truciciela żony

Warszawską sąd okręgow y  
wydał wyrok na żonobójcę-tru- 
cieiela. Tadeusza Błędow skiego, 
skazujący go na 12 lat ciężkiego  
więzienia.

Skazany p rzy ją ł w yro k  w ybu 
chem  rozpaczliw ego  płaczu.

Kiedy odzyskała siły do tego stop® 
nia, n  mogła mówić, obecni, a mię­
dzy innymi i przedstawiciele władzy, 
usłyszeli z ust dziewczyny tak nie­
zwykłą opowieść, że wydawała się 
wprost fantazją chorego i rozgorącz­
kowanego mózgu.

Dziewczyna podała, że ma lat 18 i 
nazywa się Irena Dryłikowska, jest 
córką udaściclela cyrku wędrownego 

i ojciec ją tak dręczy, że ostatnio ży® 
cie z nim stało się nieznośne.

Dziewczyna zrozpaczona, zdecydo­
wana na najgorsze, postanowiła uciec, 
a kiedy cyrk  stanął w matem miaste­
czku Brzesko pod Krakowem, skorzy­
stała z nadarzającej się sposobności i 
jedynie w lekkiem okryciu zbiegła. 
Dziewczyna jechała bez celu pocią® 
giem w stronę Katowic, będąc jednak 
w Sosnowcu, odczuła nagle silną i nie­
wytłumaczoną bojaźń, a obawiając się 
pogoni i ujęcia,

postanowiła przyjść do sadu.
Przypuszczała, Iż w gmachu sądu 

może się czuć zupełnie spokojna. Do­
stała się na salę, gdzie spoczęła na 
ławce. W pewnej chwili uczula sła­
bość i straciła przytomność. Od dwóch 
dni już nic nie jadła, nie tnaiao za co 
kupić żywności

wyłamawszy główną bramę wejściową 
wpada na teren elektrowni.

Dzierżawca, pobiły dotkliwie zostaje 
sromotnie

wyrzucony na ulicę,
a Zarząd Miejski wchodzi powtórnie 
w posiadanie elektrowni.

Całe miasto Włodzimierz Wołyński 
z najwyższym  napięciem oczekuje o- 
statecznego rezultatu niezwykłego spo 
ru.

m  W

czeli podniecać tłum.
Za namowa tychże inne partje 

bezrobotnych udały się na obiekty, 
P .acy

zmuszając już zatrudnionych 
bezrobotnych do porzucenia pracy.
Jedynie cześć bezrobotnych uległa 
■namowom agitatorów.

Starosta grodzki przyjął ponow- 
nie delegacje bezrobotnych, udzie­
lając szczegółowych wyjaśnień.

Jednakowoż tłum, podżegany wi 
dalszym ciągu przez agitatorów, u- 
daremnił rekrutacje i zaczął 
bić szyby w urzędzie i w pobliskich 

domach prywatnych.
Oddział policji przeznaczony dla 

ochrony urzędu został obsypany) 
gradem kamieni oraz kul rewolwe­
rowych. W  rezultacie tego 
ranny został przodownik policji 
oraz zastrzelony jeden robotnik. 

Oddział policji broniąc sie przed 
naparem dwutysięcznego tłumu u- 
żył broni, raniąc lekko kilka osób' 
w nogi. Tłum rozpędzony został 
p rzy  pomocy nowego oddziału po­
licji, k tóry  użył

pistoletów  gazow ych .
Aresztowano kilkanaście osób. 

Obecnie w mieście panuje zupełny 
spokój.

0 oślepienie niewiernego kochanka
Rozprawa przed Sądem Apelacyjnym

W anda M orawska, przystojna 
kobieta lat około 25, stanęła wczo­
raj przed sądem apelacyjnym w 
W arszawie, do którego odwołała 
się od wyroku skazującego ją na 
2 łata więzienia za oblanie kwasem 
solnym b. narzeczonego.

Zamach ten był zakończeniem 
długotrwałego romansu, jaki Mo­
rawska naw iązała ze stołującym 
się w domu jej rodiziców W ładysła 
wem Buczkowskim, nauczycielem 
z Czarnocina

Kiedy ten ostatni porzucił ko­
chankę dla innej kobiety. M oraw­
ska w ym ierzyła sobie sprawiedli­
wość, oblewając Buczkowskiego 
kwasem solnym, powodując strasz

ne oszpecenie i oślepienie nieszcz* 
śliwca.

Buczkowski zjaw ił sie na rozpra 
wie wczorajszej w  tow arzystw ie 
żony, tej właśnie kobiety, która by. 
ła powodem zerwania z Morawską 
a która nie opuściła go mimo stra­
sznego kalectwa.

Choć zaprzestał praktyki nauczy 
cielskiej Buczkowski nie przerw ał 
pracy — studiuje bowiem na uni­
wersytecie.

Proces przeprowadzono przy! 
drzwiach zamkniętych ze względu 
na drastyczne szczegóły zez na fi 
obwinionej.

W yroku jeszcze nie ogłoszono.

Strajk robotników budowlanych
w  S k iern iew icach

Od 23 marca trwa w Skierniewicach 
strajk robotników budowlanych, któ­
rzy domagają się podwyżki zarobków. 
Dotąd robotnicy ci byli płatni po 4 zł. 
dziennie. Część przedsiębiorców zgo­
dziła się na żądania robotników, doma 
gających się ustalenia minimalnych 
płac di!a murarzy w wysokości 1 zł.,

a dla robotników do 60 gr.' za godzin*, 
pozostali jednak w dalszym ciągu za­
chowują stanowisko odmowne. MV1 
tych warunkach odbyta pod przewód* 
nictwem inspektora pracy dwustronna 
konferencja nie doprowadziła do po­
myślnych wyników i strajk  trwa.

Jubileusz dziesięciolecia
działalności BanKu PolsK’ego

W miesiącu bieżącym przypada dzie 
sięciolecie rozpoczęcia działalności 
Banku Polskiego.

W związku z tern, projektowany jest 
uroczysty obchód, z udziałem przed­
staw iciel rządu oraz świata przemy­
słowego i ha pikowego

Uroczystość będzie potąozona z od­
słonięciem popiersia Pierwszego Mar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego, któ 
re zostanie umieszczone nad tabhcą pa 
miątkową, wmurowaną w sali głównej 
Banku Polskiego.
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]aK żyie i czego chce szary człowiek

II. Prawda o życiu w wielkiem mieście
9. Mamy zaszczyt mieszkać w stolicy...

iW jednym z poprzednich roz 
działów zamieściliśmy rysunek z 
wykresem zarobków 250.000 
(ćwierć miljona) mieszkańców 
iWarszawy, ubezpieczonych w 
Kasie Chorych.

Polowa tej cyfry, t. zn. około
1 2 5 .0 0 0  ludzi za ra ­
bia do lOO zł. m ie­

sięcznie.
0  nich i o ich życiu pisaliśmy 
dotąd. Teraz zajmiemy się re­
prezentantami dalszych 70.000 
ludzi, zarabiających od stu do 
dwustu zł. miesięcznie.

Jeżeli olbrzymią, prawie wy­
łączną większość tej pierwszej 
kategorii stanowią pracownicy 
fizyczni, to druga rozpada się 
po połowie mniejwięcej, na fi­
zycznych i umysłowych.

Przeprowadziliśmy kilka roz­
mów z pracownikami zawodów i 
stanowisk mieszczących się w 
granicach tej kategorii pracowni 
ków. Dziś powtarzamy dwie. Z 
ekspedientem i pracownikiem biu 
rowym.
1 *! Nasz rozmówca zarabia 120
zL  miesięcznie, jako ekspedient

Warszawskie mieszkanie.

■w wielkim sklepie spożywczym. 
Ma na utrzymaniu żonę i troje 
dzieci. Oto co nam mówi o swo­
jej pracy i warunkach życio­
wych :

—• Stosunkowo jestem jeszcze 
jednym z lepiej wynagradza­
nych pracowników mojej bran­
ży. Bezrobocie i niebywały 
w zrost konkurencji kobiet spra­
wiły, że coraz ciężej jest i coraz 
ciaśniej. W r. 1925-tym, jako 
bardzo młody pracownik zara- I 
białem dwa razy tyle, co dzisiaj. 
Teraz redukcja płac grozi nam *

co miesiąc, lub dwa. Mężczyzna 
którego praca kosztuje drożej, 
gdyż najczęściej jest lub będzie

ojcem i żywicielem rodziny, 
utrzymuje się jeszcze w niektó­
rych „interesach** tylko dlatego, 
że potrzebny jest tu często wy­
siłek fizyczny, któremu kobieta 
nie sprosta. Inaczej jest jednak 
tam, gdzie praca ekspedjenta 
choćby najbardziej wytężona i 
wyczerpująca nie jest jednozna­
czna z noszeniem i przestawia­
niem ciężarów. Tam są już tyl­
ko, chętnie pracujące za połowę 
i ćwierć właściwej płacy — ko­
biety.

— Jak pan układa sobie bud­
żet przy tych dochodach?

— Mamy pokój i kuchnię, za 
które płacimy 45 zł- miesięcznie. 
Około 15 zł. kosztuje światło, 
gaz, opał. Reszta, to znaczy po­
łowa, musi wystarczyć na jedze 
nie, odzienie dla pięciorga osób, 
na kształcenie dzieci i wszystkie 
nasze przyjemności. Dodawać 
chyba nie potrzebuję.
że w tych warunkach żadnych 

oszczędności się nie robi.
Zaś jakaś, nie daj Boże, choroba 
albo inne niespodziewane nie­

*  -
■ W .)-

szczęście wywraca wszystko do 
góry nogami i człowiek wogóle 
nie wiedziałby, co ma robić. Naj 
gorsza zaś może w tern rzecz, 
to ta beznadziejność egzystencji. 
Czy może się coś poprawić? Nie 
wiem, może być tylko gorzej.-.

— Cóż więc czynić, by było 
lepiej?

— Co czynić? Zamiast odpo­
wiedzi, która pewno jest trudna 
i dla wielu mądrzejszych ode- 
mnie, opiszę może takie drobiaz

| gi z któremi się stykam w swojej 
pracy codziennie. W naszym 
sklepie kupuje towary bardzo do 
bra klientela. Nawet dyplomacja. 
Znamy tych klientów dobrze. 
Biorą tu naprzykład do jednego 
domu w sąsiedztwie. Codzien­
nie. Proszę mi wierzyć, że nie 
sam obiad, czy kolacja, ale tyl­
ko dodatki do tego obiadu 
w postaci owoców, kawioru, za­
korek różnych kosztują dziennie 

więcej, niż wszystkie obiady, 
jakie ja z żoną i dziećmi zjem 
w dwa miesiące- Nie mówiąc już

I naprzykład o winach. Wino, któ 
re tam często „pęka“ jednego 
dnia — to moja pensja miesięcz 
na, albo i więcej. Tym klientem 
jest jakiś fabrykant. Ale mamy 
takich więcej... Jeśli więc mnie, 
który mam co jeść, mam pracę i 
„żyję dobrze**, takie rzeczy rażą, 
cóż ma powiedzieć i co ma czuć 
człowiek bezrobotny, głodny, 
człowiek który marzy o tern, by 
mógł
choćby najtańszy, najprostszy,

ale codzienny zjeść obiad?.-.
-#■

— Nominalnie mata 200 zł. 
miesięcznie. Po odtrąceniu róż­
nych świadczeń i składek, po­
zostaje około 180 zł. Dwa poko­
je z kuchnią kosztują 80 zł. 100 
zł- stanowi o stopie życiowej mo 
jej, żony i dziecka.

Na co można sobie pozwolić? 
Przy oszczędnem życiu głodni 
nie jesteśmy. W  mocno wytar-

tem lub nicowanym garniturze, 
ale w czystym kołnierzyku do 
biura przychodzę. Żonie i dzie­
ciom także na skromne sukienki 
starczy. Ale to wszystko. Do­
słownie. Nic więcej.

Bo gdybyśmy sobie bez prze­
sady, kupili dwie książki mie­
sięcznie, poszli raz do teatru, 
lub dwa razy do kina —
budżet dom owy na­
pięty jak cięc w a łu ­

bu — pęknie
Mogę z ołówkiem w ręku wyli­
czyć — że to najszczersza pra­
wda. Mieszkamy więc w W ar­
szawie i żyjemy tak, jak w ja­
kiejś wsi lub miasteczku. Śmiech' 
ogarnia czasem smutny, gdy na 
si krewni z Zamościa, zazdro­
szczą: „Mieszkacie w stolicy! 
Ileż tam przyjemności i rozry­
w ek!!“

Rozrywek... Trudno przecież 
tym ludziom wytłumaczyć, że 
można mieszkać w stolicy, być 
„inteligentem**, mieć posadę u- 
rzędniczą i równocześnie drżeć 
albo namyślać się, przed kupnem 
każdego biletu tramwajowego 
za 25 groszy, bo i te robią różni 
cę.

Jak ja naprzykład mogę pójść 
z żoną do kina albo do cukierni, 
skoro na obiad, śniadanie i kola­
cję mamy dwa złote? Chyba, że 
tego dnia wogóle jeść nie bę­
dziemy a zrobimy sobie tylko ta 
ką przyjemność. Bo na czemś in 
nem, to już naprawdę oszczę­
dzać nie można-
Choćbym chciał, nie pozwolą ml 
pracować w biurze bez krawata 

i kołnierzyka...
Nasz rozmówca, p. J. O., jest 

pomocnikiem buchaltera. Ma u- 
kończoną W yższą Szkołę Han 
dlową- Innemi słowy poświęcił 
kilkanaście lat swego życia na 
studia, które mu dały taki wła­
śnie byt i taką egzystencję...

Poglądy swoje na „kryzyso- 
we“ bolączki, streszcza dość ory 
ginalnic. „Dawniej ludzie dzie­
lili się na t. zw. pasożytów i na 
wyzyskiwany proletariat. Dziś 
ten proletariat rozmnożył się nie 
słychanie, choć ani wykształce­
niem ani zewnętrznie od owych' 
pasożytów nie różni się, A paso­
żytów jest temsamem coraz 
mniej. Może się i ta reszta rozto 
pi w morzu nędzy i ubóstwa 
jakie swoją polityką kapitalizm 
stworzył. Kto wiatr sieje, wiatr 
zbiera — mówi przysłowie.
Kto za6 sieje  nędzę, 
zb ierał dotąd bogac­

two.
Jest to więc objaw przeciwny 
prawom natury i mądrości przy­
słów ludowych... Miejmy nadzie 
ję, że one właśnie będą miały 
„ostatnie słowo**..,

H. O,Warszawskie mieszkanie.
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IE W
katedrę w czasie nabożeństwa rezurekcyjnego 

Przypadek ocalił króla Korola 1 członków rządu
WIEDEŃ, 11. 4. W edług wiado­

mości otrzym anych dziś rano z Bu 
karesztu, władze rumuńskie w y­
kry ły  szeroko rozgałęzione i opra 
cowane w najdrobniejszych szcze­
gółach sprzysiężenie przeciwko 
królowi, najbliższej jego rodzinie 
i  członkom rządu.

Spiskowcy, na których czeto 
stal pułk. Prekup, zamierzali w nie 
dziele dn. 8 b. nu, t. i. w pierwszy 
dzień Wielkiejnocy starego stylu 
wysadzić w powietrze katedrę w  
Bukareszcie w czasie uroczystego 
nabożeństwa, na którem mieli być 
opecni król z rodzina, rząd oraz 
Szereg dostojników państwowych.

W tym celu zamierzano umie­
ścić w podziemiach katedry w no­
cy  z soboty na niedzielę dwie 
skrzynie dynamitu, którego ekspio 
zja nieiylko zamieniłaby w gruzy 
całą świątynię, lecz wyrządziłaby 
olbrzymie spustoszenia w dzielni­
cy  miasta, otaczającej katedrę.

Na ślad spisku naprowadziło 
w ładze zeznanie sierżanta 83 puł­
ku piechoty w Cluj nazwiskiem Sa 
via nu. który w  piątek 6 b. m. za­
meldował swemu dowódcy, że z 
polecenia kilku wyższych ofice­
rów  w Bukareszcie dostarczyć ma 
do  stolicy dwie skrzynie materia­
łów  wybuchowych. Pułkownik po 
rozumiał się z władzami przełożo 
nemi i polecił sierżantowi w yko­
nać dane mu zlecenie. Śledzony 
przez agentów policji tajnej i żan­
darm erii sierżant w  umówionym 
czasie zawiózł skrzynie z dynami­
tem  do wskazanego mu zakonspi­
rowanego lokalu w Bukareszcie. 
P o  chwili zgłosił sie do lokalu 
pułk. Nicoara w tow arzystw ie dwu 
ludzi, którzy po upływie kilku mi 
auut wyszli, niosąc przywiezione 
skrzynie. W  tym momencie zosta­
li oni aresztowani.

W zięty w  krzyżow y ogień py­
tań pułk. Nicoara w ydał pozosta­
łych uczestników spisku, wśród 
których oprócz wspomnianego 
pułk. Prekuipa znajdowali się pułk. 
Grigory, gen. Schmidt, szei depar 
lamentu lotnictwa w ministerstwie 
wojny, pułk. Patraulia, pewien ka

Dog ero w sobotę
zapadnie w«rok w Łucku

ŁUCK, 11. 4- r >roces komuni­
styczny w  Łucku dobiega końca.

P o  przemówieniach obroncow, 
trybunał udzielił oskarżonym o- 
statniego słowa. Pierwszy Prze­
mawiał oskarżony Pawłyk, któ­
remu przewodniczący P° kilka­
krotnych bezskutecznych upomme 
niach bvl zmuszony odebrać Kłos* 
P o  Pa w łyk u zaczęli przemawiać 
pozostali oskarżeni.

Dziś dalszy ciąg ostatniego sło­
w a  oskarżonych. W yrok będzie o- 
gkiszony prawdopodobnie w  sobo 
tę .

pitan żandarmerjl, dwu braci Pre- 
kupa i kilku studentów, których 
zadaniem miało być wywołanie pa 
niki w mieście bezpośredaio po za

machu i zorganizowanie demon- 
stracyj młodzieży za w prow adze­
niem rządów dyktatorskich. 

BUDAPESZT. U . 4. Dzienniki

Genewskie rozm owy
na lem at rozbro enia

ważnych punktów, nic nie pozwa­
la przypuszczać, źe nowy wysiłek 
nie da rezultatów.

Reasumując dyskusję, przew od­
niczący zaproponował, by komisja 
główna zebrała sie 23 maja.

Propozycje przewodniczącego 
przyjęto i posiedzenie zamknięto.

GENEWA. 11. 4. Prezydjum  Kon 
ferencji rozbrojeniowej zebrało się 
<kiś po południu pod przewod­
nictwem Hendersona.

Otwierając posiedzenie. prze­
wodniczący wygłosił dłuższe prze 
mówienie, w którem oświadczył, 
że chociaż dotychczas nie osiągnie 
to porozumienia co do szeregu 

---------------

Długi przedrewolucyjne
utrudniają r> Kowania sowiectto-ameryK.

MOSKWA. 11. 4. Wedle wiado­
mości z kół amerykańskich. so­
wiecko - amerykańskie rokowania 
finansowe stanęły na martwym 
punkcie. Strona sowiecka katego­
rycznie odmawia przyjęcia jakich­
kolwiek konkretnych zobowiązań

w  sprawie długów przedrewolucyj 
nych.

Wszelkie projektowane na wiel 
ką skalę sowiecko -  amerykańskie 
traozakcje li&ndlowe. wedle tych­
że doniesień, wstrzymano do cza­
su osiągnięcia zasadniczego poro- 

• zumienia.
  -----------------------

TylKo duchową bronią
chcą walczyć Niemcy o — Wschód

BERLIN, 11. 4. W edług donie­
sień prasy  niemieckiej, odbyło się 
w Gelsenkirchen manifestacyjne 
zgromadzenie na rzecz „niemiec­
kiego Wschod>u“.

W czasie zgromadzenia wygło­
szono sizereg przemówień. Nad-

-U *D -

burmistrz miasta Boehmer oświad 
czył. że zawarcie paktu między 
Niemcami a  Polska winno być dla 
całego świata niedwuznacznym do 
wodem, iż Niemcy chcą prowadzić 
walkę o Wschód nie środkami \vo 
jennemi, lecz bronią duchową.

4 chłopców rozszarpał
w ybuch p ocish u  a r iy lery ish ieg o
BARANO W ICZE. U .  4. W e w si W o  

ło ch w a , gm iny jastrzęblsk iej, dzieci 
zn a lazły  w  row ie pocisk artyleryjsk i, 
który  wskutek nieostrożnego manipu­
low ania eksp lodow ał, zalr łając 8-let- 
niego Leona Zapruskiego 1 jego o  rok

m łodszego  brata S tan isław a, za ś W la  
d y sła w  Zapruski lat 10 i T eodor D zie- 
inianiuk lat 10 zostali c iężk o  ranni.

P o  przew iezieniu  do szpita la  w  B a­
ranow iczach. zm arli oni rów nież w sku  
tek odniesionych ran.

Zemsta za córką
8 lat szukał  g o  po  świecie...

PARYŻ. 11.4. Tel. wł. — Wczo­
raj na jednej z najbardziej ożywio 
nych ulic P aryża rozległy się 
s trza ły  rewolwerowe. Strzelał ja 
k iś starzec do młodego stosunko­
wo. elegancko ubranego człow ie­
ka, który otrzym aw szy kilka
śmiertelnych postrzałów , padł
m artw y na ziemię.

Sprawca, nie stawiając opo-ru, 
pozwolił sie aresztować.

tutejsze donoszą z Bukaresztu, żo 
spiskowcy zamierzali — po szczę- 
śllwem przeprowadzeniu zamachu 
— obwołać dyktaturę wojskową.

Ogółem aresztow ano dotąd w 
Bukareszcie, Siuaja, Cluj i w  Be- 
sara-bji — 120 osób.

Akcja policji rozpoczęła się w 
nocy z soboty na niedziele. W  jec 
nym z kościołów bukareszteńskie, 
urzędnicy policji kryminalnej a" 
sztowali kilkunastu oficerów, pe- 
czem obsadzili wszystkie hotele 
bukareszteńskie, w których mieś;; 
kali oficerowie.

 o o o ------

B 'że  C ?ła  w I t o l m e
spędzi P. Prezydent Rznlih
KRAKÓW. 11. 4. Nadeszła tu 

dziś wiadomość, że P . Prezyden. 
Rzeczypospolitej w yraził ch c i 
przyjazdu do Krakowa na urocz- 
stość Bożego Ciała.

Procesja odbyłaby się w  tym 
wypadku z niebywałym prze­
pychem, przyczem część jej uczest 
ników wystąpiłaby w starodaw ­
nych strojach krakowskich.

6. inspektor polirji
uPDÓlnihiem Stawiskie.'*

PARYŻ. 11. 4. Po przesłuchaniu 
przed sędzią śledczym, aresztow i 
no dziś b. inspektora policji Dir o- 
m, który współdziałał ze Stew - 
skim, jako jego detektyw  p ry  w a. - 
ny.

Digoin umożliwił Stawiskiemu 
zastaw  biżuterii za 10 milionów 
franków, podczas gdy faktyczn 
ich w artość wynosiła najwyżej 2 
mil jony.

Digoima osadzono w  więzieni! 
San te w Paryżu.

Jest on Belgiem, przybył do P a 
ryża specjalnie z Antwerpii, po­
szukując zięcia, aby na nim w y­
wrzeć zemsrtę za śmierć córki. 
P rzed 8 laty podczas spraw y są ­
dowej zięć jego zastrzelił sw ą żo 
nę, za co skazany został na 4 lata 
więizięnia, a później ułaskawiony. 
Starzec szukał go po całej Belgji 
i Francji przez 8 lat. Dopiero wczo 
raj znalazł go na ulicach Paryża 
i zastrzelił

W efci g ie łd o m
Warszawa. 11. 4. 1934.

Na g iełdzie  spokój i c isza , m ałe za­
in tereso w a n e  i s lah e  obroty . L)o’ar 
pryw atn ie notow ano 5.28, N. Jork — 
kabel 5.29 K , Bank P olsk i p łaci na'’-'’’, 
za dolary 5.26.

BANKNOTY
Marka ni-em. 206.50.

METALE
Rulbeł zloty 4.65, Dolar zloty 9. Rob. 

srebrny 1.43, Sr. bilon ros. 0.6S.
DEW IZY

Berlin 209.75. Belgia 123.90, H olan­
dia 358.45. Londyn 27.40, P aryż 34.93 'A 
Praga 22.02, Szw ajcaria 171.42, W io­
chy 45.58.

PAPIERY LOKACYJNE
3 ipncc. p o ż . b u d . 43.65, D olarów ka  

53.50. 5 proc. poż . k o u w . 61.50. 5 proc. 
Poż. kol. .47.75, 6 p roc. p o ż . do i. 72 t 5 
7 p ro c . ipoż. s ta b .  57.88, 4  PO C , poż. 
hrw. 107.75. D illon 83, Śląsk 63.50. Ma 
2  s t r a t  63.50, 7 p ro c . LZZ doi. 32.75.
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Delegacja na konferencję węglową ustalana
Polsko-angielskie rokowania

w  Londynie
Na wczorajszem posiedzeniu ko­

mitetu wykonawczego polskiej kon 
wencji węglowej ustalono datę lon 
dyńskich rozmów w sprawie po­
rozumienia węglowego polskiego i 
angielskiego przemysłu węglowego 
na 18 b. m.

Z ramienia polskiego przemysłu 
węglowego wyjedzie delegacja, 
składajaca się z 8-miu osób z prze­
wodniczącym dyrektorem konwen- 
cji, Cybulskim, na czele. Delegacji 
towarzyszyć będzie delegat Unji 
przemysłu górniczo-hutniczego i 
konwencji węglowej w Warszawie, 
były minister Olszewski.

Delegacja składać się będzie z 
pięciu członków z ramieina górno- 
śląskiego przemysłu węglowego,

oraz dwu członków z  ramienia 
przemysłu węglowego z  Zagłębia. 
Skład osobowy delegacji został już 
zakomunikowany do Anglji.

Przypuszczalnie delegacji towa­
rzyszyć będzie z ramienia mini­
sterstwa przemysłu i handlu dyrek­
tor departamentu górniczo-hutnicze 
go, inż. Czesław Peche.

*
Jak się dowiadujemy, licencja 

wydobycia węgla na zbyt w kra­
ju wynosi na kwiecień 700 tysięcy 
ton. W porównaniu z miesiącami 
ubiegłemi oznacza to poważną zniż 
kę wydobycia.

Spadek ten tłumaczy się zakoń­
czeniem sezonu zimowego.

Stanęła p r a c a
na kop. „Szczęście Luizy"

Nowy ciois dotknął wczoraj robotni­
ków kop. „Szczęście Luizy" w  Szopie 
nioach, których losem zajmowaliśmy 
się ostatnio bardzo często, z racji sta­
łego krzywdzenia tych ostatnich przez 
zarząd kopalni.

Spowodu uszkodzenia 
zużytego i zdezelowanego urządzenia 

wyciągowego 
a  tern samem niemożności zjeżdżania 
do pracy wprowadził zarząd kopalni 
i  dniem onegdaijszym

świętówki.
Do czasu uskutecznienia naprawy, co 

potrwa zapewne kilka dni, 
zamarło życie 

na tej kopalni.
W  związku z ostatnim zatargiem w 

sprawie zalegania z wypłatą zarob­
ków robotniczych interweniował na

rzecz pokrzywdzonych sekr. Związku 
Zawód. Górników ZZZ. p. Feliks. Jak 
należy wnosić z solennych przyrzeczeń 
kierownictwa, zamierza kopalnia 

najdalej w poniedziałek 
przyszłego tygodnia wypłacić zalegle 
zarobki pracownicze.

Znając już zarząd kopalni z podob­
nych metod, żywimy słuszną obawę, 
iż przyrzeczenie to

pozostanie tylko przyrzeczeniem, 
a wynędzniali i wykorzystywani robot 
nicy doznają jeszcze raz

przykrego rozczarowania.
Oby tak nie było—
Życzymy robotnikom wytrwania, 

zaś w oznaczonym terminie obstawa­
nia przy swych żądaniach.

Robotnicy, nie dajcie sobą pomia­
tać!

Włamanie na zamówienie
Sensacyjne zeznanie herszta złodziejów
Przed sądem okręgowym w Katowi­

cach, któremu przewodniczył dr. Ko­
walski, odbyła się rozprawa w spra­
wie głośnego włamania, jakie miało 
miejsce 13 kutego b. r. do składu obu­
wia loka Tatibmanna w Siemianowi­
cach, gdzie łupem sprawców miał paść 
tow ar wartości 5 tys. zł.

W krótce miało miejsce drugie wla* 
manie i wówczas włamywacze mieli 
zabrać towar wartości 1300 zł. Szkody 
pokrywało ubezpieczenie.

W  toku dochodzeń policyjnych ry­
chło ujęto szajkę złodziejów, która mi­
mo swego młodego wieku składała się 
z  osobników wielokrotnie karanych, z 
Robertem Wilczkiem (13 razy) i Do- 
nanem Gruszką (3 razy karany przez 
sądy w Lipsku i Szczecinie), na czele.

Na wczorajszej rozprawie sądowej 
przy przesłuchaniu oskarżonych nastą* 
pił niezwykle sensacyjny zwrot.

Główmy oskarżony, Wilczek, kate­
gorycznie bowiem stwierdził, że do

Uwolnienie
o ws ó łu d n a ł  w

W sądzie okręgowym w Król. 
nucie odbyła się rozprawa przeciw 
ko Karolowi Hedzie z Orzegowa, 
obwinionemu o pośredni udział w 
krwawym napadzie rabunkowym 
na sklep Grycowej oraz zabójstwo 
fej 18-letniego bratanka, dokona­
nym przez skazanych wyrokiem

włamania został namówiony przez kie 
równika sklepu, Szymona Fiszera, któ 
ry  w ten sposób zamierzał uzyskać 
wysoką premję asekuracyjną, towar 
bowiem przedstawiał raptem wartość 
300 zlotyoh.

Namówiony przez Fiszera, Wilczek 
dokonał włamania wespół z Gruszką, 
Karolem Kurhaną i Maksytnliljanetn 
Nierawiikiem. Skradzione obuwie ukryli 
w mieszkaniu Teresy Kubkowej.

Mimo ujawnienia tej sensacyjnej o- 
koliczności sąd po przesłuchaniu kilku 
świadków skazał Wilczka i Gruszkę 
na karę po 9 miesięcy, zaś Kurbana i 
Nierawiika po 6 miesięcy więzienia. 
Kubikową oraz niejakiego Mikę, uwol­
niono z braku dowodów winy.

Sędzia prowadzący rozprawę poles 
oil Wilczkowi wystosować o ujawnio­
nym przez siebie fakcie doniesienie do 
prokuratury, która przeprowadzi do­
chodzenie i pociągnie do odpowiedział 
ności Fiszera.

osRarżonego
napadz ie  bandyckim

sądowym nu śmierć, a następnie u- 
łaskawionyeh bandytów, Kapicę, 
Ittnera i Trontta.

Oskarżenie zarzucało mu infor­
mowanie bandytów o warunkach 
materialnych Grycowej.

Sąd nie dopatrzył się winy i u- 
wolnił oskarżonego.

Htlerowty profanują obrazy świete
Oburzające żalicie w Wielkich Strzelcach

W  czasie odbywającego się w  Wiel 
kich Strzelcach na Śląsku Opolskim, 
zjazdu hitlerowskiego zakwaterowano 
czterech delegatów w  bytomskiej S- A. 
Standarte 156 w  domu rodźmy pol­
skiej, niejakiego Jurecka w  Bormuto- 
wicach.

Nad ranem jeden z kwaterowanych 
hitlerowców zdjął w iszący na ścianie

rym znajdował się napis: Św. Janie
Kanty, Patronie młodzieży śląskiej, 
módll się za nami" i  wyniósł go wę» 
spół z towarzyszami z wielkim krzy­
kiem i hałasem przed karczmę, gdzie 
dokonali zniszczenia, rozrzucają^ 
szczątki po ziemi.

W ypadek ten nie wymaga komefflN 
tarzy.

obraz ze św. Janem Kantym, pod któ-

Tragiczny koniec pośpiechu
Atak serca w drodze do szkoły

Z Tarnowskich Gór donoszą: 
Tragiczny wypadek zdarzył się 

wczoraj rano na dworcu kolejo­
wym w Radzionkowie.

15-lefni Reinhold Kowolik, uczeń 
gimnazjalny, biegnąc do mającego 
już odejść pociągu do Tarnowskich 
Gór. gdzie uczęszcza do szkoły.

padł ze zmęczenia na ziemię i w 
chwilę potem, skutkiem udaru ser­
ca, zmarł.

Zgon s tw ie rd z ił dr. P ie trz y k .
Wypadek wywołał wśród licz­

nie zebranych robotników i rówie­
śników silne wrażenie.

Zgcie za 100 pomarańczy
Tragiczna staw ka przem ytnika

Z Szarlej a donoszą: W  ubiegły wto 
rek późnym wieczorem obok kaplicz­
ki przy torze kolejowym Szarlej — 
Piekary, zatrzym ał strażnik graniczny 
z .placówki Szarlej, zawodowego prze­
mytnika, 334etniego Piotra Saracha z 
Szarieia, Mickiewicza 7E, z przemy- 
oonemi z Niemiec 100 pomarańczami.

W  czasie doprowadzania Saracha na 
placówkę straży granicznej ten w yr­
wał się i począł uciekać. Kiedy kilka­

krotne wezwanie do zatrzymania nie 
poskutkowało padły strzały, przyczem 
Sarach został zraniony ciężko w 
brzuch.

Ciężko ranny przemytnik nie pozwow 
lit się wziąść na nosze i skopał straż­
nika oraz sanłtarjuszów, a przewiezio­
ny wkońau do szpitala w  Szarłeju w  
wyniku odniesionej rany zmarł wczo­
raj rano.

Awanturniczy iebrak
wyłudzane pieniądze obracał na wódSię

Prawdziwą plagą mieszkańców Lipin 
t najbliższych miejscowości jest niej. 
Paweł Krzypek. uchodzący za zawodo 
wego bezrobotnego zam. w Lipinacli 
(Bytomska 23).

Krzypek. który stał się sczasem za­
wodowym żebrakiem i włóczęgą, upija 
się bardzo często do nieprzytomności 
i  wówczas staje się niebezpieczny dla 
otoczenia.

Ludzie spotykający Krzypka w ta* 
kim stanie omijają go jak zarazę, zaś 
kupcy, których sklepy chętnie odwie­
dza. nie mają poproś tu odwagi odmó­
wić mu datku, gdyż w .razie przeciw­
nym rozbija szyby w oknach tub nisz* 
czy, co mu tylko wpadnie pod ręce.

Ostatnio, będąc iw stanie podchmie­
lonym, zjawił się Krzypek w sktadizie 
spółdzielni ..Naprzód" w Lipinach i o-

świadczył, że nie wyjdzie, dopóki nie 
otrzym a jałmużny. Kiedy kierownik 
stanowczo odmówił oświadczając, że 
pijaków nie może wspierać, obsypał 
go Krzypek stekiem obelżywych i nie 
nadających się do powtórzenia wy­
zwisk. a następnie wybił szybę w ok* 
nie wysławowem.

Następnie w chwilę potem zjawił słff 
Krzypek iw restauracji Stebta i posłu­
gując się otwartym nożem, pobił do­
tkliwie jednego z gośoi, mianowicie 
niej. Szolca, którym  skolei musiał za­
opiekować się lekarz.

Wreszcie kres ekscesom opoja poło­
żyła policja, która zatrzym ała w  w ar 
reszcie do wytrzeźwienia.

Za awantury i groźby odpowie Krzy- 
petk w sądzie, dokąd policja skierowa­
ła przeciwko niemu doniesienie.

Banda głośnego Siwca
stanie w krótce przed sądem

Z Rybnika donoszą:
Prokurator wydziału zamiejsco­

wego sądu okręgowego w Rybni­
ku, wygotował akt oskarżenia prze 
ciwko członkom bandy głośnego 
bandyty Siwca, straconego wyro­
kiem sądu doraźnego, za zabójstwo 
posterunkowego Fojcifca.

Rozprawa została wyznaczona 
na 20 b. m. na godz. 9 rano.

Na ławie oskarżonych zasiądzie 
matka straconego bandyty, Ludwi­

ka Siwcowa, Ferdynand Siwiec, 
brat bandyty, oraz Waldemar 
Szczepanik, jako główni oskarżeni.

Pozatem odpowiadać będą za 
współudział Jan Borek, Ryszard! 
Szymecki, Teresa Lelek, Franci­
szek Wrana, Emil Wypchoł i Fry­
deryk Tłuezykont oraz 10 osób o- 
skarżonych o paserstwo.

Proces budzi w Rybniku i oko­
licy zrozumiałe zainteresowanie.

Wyprawa na meliny złodz elskie
Wódz szajki aresztowani!, wsoólnicy zb eqii w góry

Z Bielska donoszą:
W wyniku przeprowadzonej obła 

wy przez policję komisariatu mia­
sta Bielska oraz policję państwową 
w Białej, wykryto meliny złodziej­
skie, w których były zdeponowane 
łupy, pochodzące z ostatnich kra­
dzieży mieszkaniowych na terenie

Starego Bielska, Wapienicy i iWi- 
kuszowic.

Herszt złodziejskiej szajki, która 
na tych terenach od dłuższego cza­
su grasowała. 29-letni Francuzek 
Stenc, został aresztowany, zai 
wspólnikami zaś jego, którzy zbie­
gli w góry, zarządzono pościg.
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Krwawa bójka w sadzie
Świadek sob ty za niekorzystne zeznania

Ubiegłego przedpołudnia w ko­
rytarzu gmachu sądu grodzkiego w  
M ysłowicach doszło do ogólnej 
krwawej bójki pomiędzy doprowa­
dzonymi na rozprawę więźniami, z 
w ezw anym i świadkami, i obecnymi 
w  korytarzu widzami.

Bójkę spow odow ał Emanuel 
Fritsch wraz ze  sw ą matką, Nata- 
lją, który odsiaduje obecnie karę 
wiezienia w M ysłowicach, a którzy

po rozprawie rzucili sie na nieko­
rzystnie zeznającego w  czasie roz­
praw y świadka, Leokadie Gwóźdź, 
którą pobito po głowie.

Tumult z trudem opanowała po­
licja, która równocześnie na pole­
cenie sędziego odstawiła zasądzo­
ną doraźnie na 3-dniowy areszt, 
Fritschową, do wiezienia dla odby­
cia kary.

Z przyjaciela stał brutalem
Podgazowany „galopant” paliczruie narzeczoną

Mieszkaniec Katowic pan Franci­
szek Lamia (Długa 4), uchodził donie- 
dawna za narzeczonego paniny Waleski 
Geralczykównej, a to z tej racji, że 
często widywano go w jej tow arzy­
stwie w Król. Hucie, gdzie panna W a- 
leska zamieszkuje (Hajducka 51). 
W szystko znalazłoby może zakończe­
nie na kobiercu ślubnym, gdyby nie pe 
wien mankament. Mianowicie pan Lam 
te był człowiekiem trunkowym, t  j.

nie gardził wypitka, 
a gdy miał w czubie czuł, że dałby ra­
de samemu Samsonowi...

Stego powodu narzeczeństwo pana 
Lamii uległo rozluźnieniu a wkońcu 
zerwaniu, naturalnie ze strony obrazo 
nej niewiasty.

Obrazę tę wziął pan Landa jako nie

Uchwały komisji rolnej
Seimu śląskiego

iNa wczorajszem posiedzeniu komisji 
rolnej sejmu śląskiego obradującej pod 
przewodnictwem posła Palarczyka 
(BB) przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu nowelę do ustawy o śląskim 
funduszu melioracyjnym oraz ustawę 
o zwalczaniu szkodników i chorób ro­
ślin oraz drzew. ^

Więzienie
za działalność wywrotową

W  dniu wczorajszym odbyła się roz 
praw a przed sądem okręgowym w 
Król. Hucie o działalność wywrotową 
przeciwko Włodzimierzowi Aleksan­
drowi. Kurtowń Rostenowi, Franci sz* 
kowi Pieczce i Emiłowii Bujaszkowi.

W wyniku przewodu sądowego Ale­
ksandrów skazany został na 5 lat wię­
zienia. Rosten na 3 lata. zaś pozostali 
na karę po 2 lata więzienia i pozba­
wienie praw ofovwata k ic h  i honoro* 
twych na przeciąg lat 10.

Aleksandrów i Pieczka był: karani 
za działalność wywrotową, pierwszy 
6-letniem, a drugi 2-letniem więzie­
niem.

L»>„JnKaseut
bez upoważnienia
Policja w1 Król. Hucie otrzymała za- 

wiadomeuie od. pana Ludwika Nigela, 
kierownika ruchu w Katowicach (Stos 
wackiego 18) o pewAyrn oszuście niej. 
Pawie Droht z Król. Huty (Katowicka 
54). który powołując się na donoszą­
cego wyłudził podstępnie pewną kwo­
tę pieniężną od Zygmunta Koi'by. mi­
strza krawieckiego (Słowackiego 18).

Jak wynikało z opowiadania Kolby 
oświadczyć miał oszust że został przy 
słany do niego w spraw ę pożyczki 
przez Nigela i że czyni to na wyra* 
źne jego życzenie.

W  policji ustalono, źe Droht nie cie­
szy się dobrą opinią i jest niejeden 
już raz  notowany w kartotekach Prze­
stępców

takt ze strony exnarzeczonej i 
zapragnął zemsty.

I postanowienie swoje wykonał w 
sposób bardzo gruboskórny, nielicujący 
z powagą i honorem dżentelmena, za 
jakiego się pan Lamia zwykł poda­
wać.

Dla kurażu wypił pan Lamia kilka 
czystych wzmocnionych a, gdy czuł 
się na siłach zapukał skromnie do 
drzwi swej bogdanki, j skoro się uka­
zała, przywitał ją

oklaskami ... po tw arzy 
co w następstwie pociągnęło za sobą 
lekkie zadraśnięcie naskórka nadobnej 
panny Waleski.

Odgłosy policzków i okrzyków’ biją­
cego zwabiły zbudzonych ze snu sąsia 
dów, którzy w  bieliźuie wybiegli na 
schody, by się przekonać gdzie, kto, 
kogo i zaco.

Zachowanie się pana Lamii wrypro- 
w’adziło sąsiadów panny Waleski z 
równowagi wobec czego zwrócili się 
do władz o pociągnięcie niespokojnego 
i niedżentehneńskiego adoratora do 
odpowiedzialności sądowej za zakłócę 
nie spokoju publicznego.

Jesteśmy ćiekawj ile pan Lamia 
„uryfasuje“ w sądzie...

Bezrobotny
s iracił obie n g

W czoraj w’ południe na terenie ko* 
palni ..Hildebrand" wp. Nowej Wsi wp 
czasie zrzucania węgla na .opał z wa­
gonów wpadł pod przejeżdżający pa­
rowóz kolejki wąskotorowej bezrobot­
ny, niejaki Oszmenda. któremu koła 
lokomotywy obcięły obie nogi.

W stanie beznadziejnym przewiezio? 
no go do szpitala spółki brackie! w 
Bieteowicach.

Listonosz
defraudantem

Były listonosz urzędu pocztowego w 
Wielkich Hajdukach, W alter Skiba, od 
powiadał wczoraj przed sądem okręgo 
wyim w Katowicach za przywłaszcze­
nie kwoty zł. 120, powierzonych mu 
przez urząd dla doręczenia mieszkań­
cowi Hajduk,. Alfredowi Ziembie.

Oskarżany przyznał się do winy, wy 
taśniając, że przestępstwa dopuścił się 
z nędzy. Skibę zasądzono na 6 m:esię- 
cy więzienia.

Złomana noga
na aren ie

Z Tarnowskich Gór donosi (W ):
W czasie odbywających się na sali 

restauracji p. Feliksa w Rybnej zapa­
sów uległ wypadkowi złamania lewej 
nogi jeden z uczestników zawodów 
Antoni Swatek. Przeciwnikiem jego 
był w krytycznej oliwili lózef Kulisz 
z Radzionkowa. Po udzieleniu pierw­
szej pomocy przez lekarza ofiarę zapa 
sów powierzono opiece domowej.

Inkasent - Krętacz
zd efrau d ow ał 1600 z łotych

Inkasent fabryki farb „Sigma" w  
W ełnowou, mjr. Horowicz z Kato­
wic, przyw łaszczył sobie zainkas-o- 
waoą z d o s ta r c z o n y  tow ar gotów ­
ko firmy w  w ysokości 1600 zł. na 
szkodę w łaściciela fabryki Siegrei- 
cha.

Na wczorajszej rozprawie przed 
sądem okręgowym  Horowicz spryt 
nie sie tłumaczył, iż należność zo­
stała przezeń pokryta wekslami, 
które zostały puszczone w  obieg.

Przesłuchani jednak świadkowi®, 
Siegreich i kierownik fabryki dr. 
Prosper zeznali, że oskarżony do­
piero po wystosowaniu doniesie­
nia do policji okazał chęć ugody. 
Podczas sądu rab Lack i ego. jaki 
naskutek tego miał miejsce, oskar­
żony starał sie również wykręcić  
od pokrycia szkody.

Sąd skazał w obec pow yższego  
Horowicza na, 4 miesiące aresztu.

Atak iclama laska
ma g ośc i w ese ln y ch

Z Rybnika donoszą:
Ubiegłego wieczora w czasie za­

baw y weselnej na sali Teofila Por- 
woliika w Czernicy doszło do bójki 
pomiędzy gośćmi weselnym i a 27- 
letnim Augustynem Burkiem, któ­
ry z okutą żelazem  laską wtargnął 
na sale i rzucił sie na weselnych  
gości.

Burek został poskromiony przez

| obecnych posterunkowych policji 
pałkami gumowemi i wyprow a­
dzony na ulice, gdzie awanturował 
sie dalej. Obrzucił on kamieniami 
okna, wybijając szyb y  i .raniąc w. 
głow ę niejaką Jadwigę Koczyk.

W obec pow yższego Burka przy­
trzymano i osadzono - -“ zcie 
policyjnym.

S P O R T
IMPONUJĄCE WYNIKI AKCJI 

W. F. W KRÓL. HUCIE
Onegdaj odbyło się w Król. Hucie 

pod przewodnictwem prezydenta Spal- 
temsteina w sali posiedzeń rady miej­
skiej zebranie miejskiego komitetu W. 
F. i P. W., w którym wzięli udział 
przedstawiciele władz, stowarzyszeń i 
organizacyj. Zebranie zagaił prezydent 
Spałtemstein. przedstawiając w dłiuż- 
szem przemówieniu rozwój wychowa­
nia fizycznego na terenie Król. Huty, 
oraz podkreślając, że celm wychowa­
nia sportowego jest podniesienie sta* 
nu zdrowotnego wśród młodzieży, wy 
robienie jej na zdrowych i dzielnych 
obywateli państwa.

Skolei kpt. Bałka w sprawozdaniu 
swem zaznaczył że m iasta Król. Huta 
uzyskało w strzelaniach odznak strze­
leckich 3.495. zajmując pierwsze miej­
sce wśród 34 powiatów. Odznak P. 
O. S. uzyskała Król. Huta 2.691, zdo­
bywając drugie miejsce po Bielsku. W  
liczbach tych nieuzwtględimone są od* 
znaki uzyskane przez wojsko i mło­
dzież szkolną. Skolei mjr. Sobol wrę­
czył legitymacje dekorowanym odzna­
ka komendancką P. W. oraz dyplomy 
za najlepsze wyniki w strzelaniu. Na 
zebraniu dr. Matoga wygłosił referat
0 wpływach ćwiczeń wychowania fi* 
zycz.nego i P, O. S. na zdrowotność.

GÓRNY SLĄSK — KRAKÓW
W związku ze spotkaniem między- 

miastowem Śląsk — Kraków, które sie 
odbędzie w nadchodzącą niedzieiłę w 
Królewskiej Hucie na boisku A. K. S-u. 
ip. kapitan Sl. O. Z. P. N. wystawił 
następujący skład: Kurek. Michalski, 
Kacy, Moczko Badura Zorzycki. Piec. 
Kessner. Herisch Ił. Pytel, Wodarz. Re 
zerwowi Mrozek God. Wo-stal, Kania
1 Cyganek.

Zastrzeżenia muszą budzić tutaj P y ­
tel i Moczko.

O ile chodź1 o przynależność klubo* 
wą poszczególnych zawodników, to 
Ruch (5). Naprzód (3). Śląsk i Dąb 
po dwu oraz I F. C..^ Czarni. Ama­
torski i Wawel po jednym.

W  składzie zespołu przeciw Gliwi­
com zaszła pewna zmiana, i tak miej­
sce Knapczyka i Binioka zajmą Garus 
(Pocztowe P. W.) i Dytko (Dąb).

Przyczyną tej zmiany jest słaba for* 
m a obydwu graczy F. C Miejsce He­
risch a w ataku zajmie Krug (Pogoń).

ZE SPORTU ROBOTNICZEGO
R. K. S. „Gwiazda" (Borki) — Z. K. 

S. <Sosnowiec) 5:0.
Robotniczy Klub Sportowy ..Gwia­

zda" w Borkach gościł na swem boisku 
drużynę 2. K. S. z Sosnowca, z którą 
dzień przedtem przegrał w' Sosnowcu 
2:0. Rewanż rozegrany w niedzielę 
przyniósł zatem zasłużone zwyćęstwo 
drożynie robotniczej.

R. K. S. ..T U R 4 (Mysłowice) — R. 
K- S. ..Silą'4 (Janów) 4:1.

Mecz zakończył sie zashrżotiem z w

cięstwem Mysłow iczaii.
R. K. S. (Hajduki W ielkie) — R. K. S, 

p r z y s z ło ś ć 44 (Dąb) 4:4 (3:2),
RKS. Przyszłość — Dąb gościł mi­

strzowską drużynę RKS- W. Hajduki, 
Gra drożyn ostra jednakże fair i am­
bitna po obu stronach. Bramki zdo-byftt 
dla Dębu Mucha 2, Rygol 1 i Lukas l1. 
Rezerwy powyższych klubów rozegra­
ły przedmecz, który zakończył się 
2:1 na korzyść Hajduk.
R. Ki Si ,'Sila44 (Giszowiec) — Fry* 
zjerski R. K. S. (Katowice) 4:1 ( l: l ) t  

Fryzjerski RKS. Katowice bawił nai 
swym pierwszym występie w Giszow- 
cu, przegryw ając z lepiej zgraną od 
siebie drużyną Giszowea. Gra naogól 
ładna i fair. Drużyna fryzjerów c eup* 
•na brak zgrania, ma jednak bardzia 
dobre jednostki i może przy rozgryw ­
kach o mistnzowstwo odegrać poważ­
niejszą rolę. Rezerwy rozegrały przed 
mecz, który zakończy1! się zwycięst­
wem Giszowea 4:1.
R. K. S. Zagłobie (Dąbrowa Górnicza) 
— R. K. S. „ Wolność44 (Katowice III)  

7:3.
Drużyna RKS. „Wolność" baw la w, 

Dąbrowie Górniczej, gdzie spotkała sRj 
z  drużyną Zagłębia, której uległa za­
służenie, bowiem częściowo zlekcewa­
żyła sebie rutynowaną drużynę Zagłę­
bia, zab erając ze sobą 4 rezerwo- 
wy oh.
Zawody zapaśnicze Kraków — Śląsk  

Jeszcze nie przebrzmiało echo spot- 
kania zapaśniczego Morawska — Osłral 
w a — Śląsk, a już zaprosił Zarząd 
Śl. OZA. reprezentację Krakowskiego 
Okręgowgo Związku Atletycznego dial 
rozegrania meczu rewanżowego w za­
pasach. Zawody odbędą się w n edzie-i 
lę, 15 bm. o godz. 17 w Koohilowieadi 
(sala p. Reikusa). Kpt. związkowy usta­
lił na wspetmniany mecz następującą! 
reprezentację: waga kog. — Stefaft
waga piórk. — Kucharczyk, waga lek­
ka — Breitkopf, waga półśr. — Main- 
ka, w’aga śred. — Błażyca, waga pół­
ciężka — Gwóźdź, waga ciężka — Jar 
s  zul k.

Z ostatniego meczu, który odbył się 
w Krakowie, Śląsk wyszedł zwycię­
sko. Organizację zawodów powierzona 
Zarz. KS. „Samsou" w  Kochłowicacłt*

Cef?3u<i3f*t z K?sy ntwrrn’GV' e |
Za zdefraudowanie z kasy pogrze* 

bowej kopalni „Śląsk" sumy około 2 
tys. zł. został skazany przez sąd okrę­
gowy w Król. Hucie funkcjonariusz tej 
kasy. Franciszek Hempel na 8 miesię­
cy więzień,; a
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Dodafeh k o h i e c v
Najmniejsze mieszkanie

N aogół nie przyw iązujem y d o ­
sta tecznej w agi do  naszych  tniesz 
ikań, a  p rzecież  w  m ieszkaniu spę 
■dzamy w iększa cześć  sw ego ży ­
c ia . Z tego też  pow odu w inniśm y 
dbać , by  było  ono czy ste , zd ro ­
w e  i tak  urządzone, żeb y  każdy z 
jego  m ieszkańców  czu ł się w  
mieni dobrze  i w racał do  niego ra  
dośnie.

.m  obszerniejsze m ieszkanie, im 
w iększerni rozporządzam y środ- 
ikami ua jego utrzym anie, tem  ła ­
tw ie j oczyw iście  cel ten osiągnąć. 
O  w iele trudniej uczynić to w  jed 
mopoko jo w om lub jednoizbow em  
m ieszkaniu, a  p rzy  dzisiejszych 
ciężkich czasach  i m ałych zarob­
k ach  często  m usim y się  takiem  
w łaśn ie  zadow olić.

Nie ła tw o  w ted y  pogodzić (po­
trz e b y  dom ow ników . T rzeba  dla 
■wszystkich spanie obm yśleć i 
pom ieścić rzeczy. W tym  sam ym  
pokoju odbyw ać się przecież  m u­
si gotow anie, pranie, szycie , odra  
bum ie Iekcyj, a także powinno zna 
leźć  sie miejsce, w  którem  ci, któ 
<rzy p rzychodzą do domu po p ra­
c y  m ogliby spokojnie odpocząć.

Jak  urządzić m ożliw ie najw y­
godniej i najpraktyczniej takie 
w łaśn ie  jednoizbow e m ieszkan­
k o ?

xT zedew szystkiem  dążyć  m usi­
m y do  tego, b y  w yglądaio  jasno i 
b y ło  czy ste . W  ty m  celu ściany 
trzeb a  m alow ać iasnem i koloram i 
lub  bielić. C iem ne b a rw y  zmniej­
sza ją  pozornie rozm iary  m ieszka­
n ia i czynią ponury  nastró j. Tape 
ty  jak i duża ilość zaw ieszanych  
n a  ścianach obrazków , pocztów ek, 
fotografii u trudnia u trzym anie c z y  
stości i sp rzy ja  mnożeniu się ro­
b ac tw a , k tó re  jest plagą m ieszkań 
có w .

Okien nie na leży  zaw ieszać  cięż 
kiom  i, m ocno sfakfow anem i firan ­
kam i, k tó re  tam ują dostęp  św ia tła  
i pow ietrza , w inny one b y ć  cien­
icie, lekkie i zaw ieszone n a  kółecz 
kuch. ab y  je m ożna ła tw o  ściąg­
ną ć_ i zdejm ow ać do pran ia .

aw et jednoizbow e m ieszkanie 
m ożna a w łaściw ie trzeba  podzie­
lić na dw ie  części. Jed n ą  z nich 
■przeznaczamy na robo ty  gospodar 
•skie.

pobliżu p ieca kuchennego sta 
w  .„m y, chociażby  m alutki stolik, 
cook  sto łek  dość  w ysoki do  zm y­
w ania. prania, w ałkow ania i siedze 
n a przy  robocie. Nad stolikiem  za 
w .eszam y  szafkę lub półkę na pro 
o u k ty  i p rzy rząd y  kuchenne. P ra k ­
tyczn iejsza jest szafka, k tó ra  w 
środku m oże mieć blaszane szu- 
■ ladki na cukier, mąkę. kaszę i t.p., 
a  na w ew nętrznych  stronach  
d rzw iczek  zaw ieszać m ożna na ha 
czykach  różne drobne p rzy rządy  
gospodarskie. Stolik rów nież mo­
że mieć z jednej s tro n y  w  dole 
szafkę na naczynia.

Kąta do p racy  i gotow ania nie 
pow inno zastaw iać  się szafą, by 
n iepotrzebnie  nie zaciem niać. L e ­
piej już miejsce to zasłonić jakąś 
zaw ieszoną na drążku zasłoną, o 
ile jednak k ą t ten jest czy sto  t r  
•trzym yw any, jest to  zbyteczne.

O wiele natom iast w ażniejszem  
jes t odgrodzenie m iejsca p rzezn a­
czonego do  m ycia  i ubierania się,

j zw łaszcza w  licznej rodzinie b a r­
dzo w skazane. W  tym  ce lu  słu ży ć!

* m oże jakaś zasłona na kółkach za 
suw ana na drążku przym ocow a­
nym  w  rogu pokoju lub półkolem  
na ścianie prostej. M ożna też szafę 
na rzeczy postaw ić p rzy  wejściu, 
tw o rząc  rodzaj przedpokoju, a za 
nią zrobić kąt do mycia.

W  m ałem  m ieszkanku najw ięk­
szy  kłopot stanow i pakow anie róż 
nych rzeczy, ubrań, bucików , po ­
ścieli, drobiazgów . T rzeba  sobie 
radzić, jak  m ożna. W ielka usługę 
w  takich w ypadkach  oddają s to ł­
ki z podnoszonym  w ierzchem , u- 
m ocow anym  na zaw iasach, w  k tó  
rych w nętrzu  pom ieścić m ożem y 
różne rzeczy. To sam o zastosow a 
nie mają skrzynki w  formie podłuż 
nej ław ki, s-wżace do siedzenia, a  ! 
k tórych  podnoszone w ieka stano­
wią doskonały  scbóweik.

D rugą taka  bolączką m ałych 
m ieszkań jest kw estia  spania.

Paradni* d*a mafe&

T rudno przecież pokój zastaw ić 
łóżkam i. Tu już przechodzim y do 
drugiej części m ieszkania, p rze­
znaczonej do innych za jęć : jedze­
nia, spania i odpoczynku.

N ajpraktyczniej jest zastąpić 
łóżka tapczanam i lub przynajmniej 
zastaw ić  jedno łóżko, w  którem  
się chow a pościel, zam iast drugie 
go mieć tapczan, służący w  dzień 
do  siedzenia. R eszta  „m iejsc do 
span ia*4 w inna być rozkładana na  
noc i na dzień składana. Mogą to  
b y ć  łóżka połow ę lub łóżlko na 
ław kach. Do takich ław eczek  przy  
m ocow uje się zaczepiając o haczy 
ki d w a  drążki, połączone grabem  
płótnem , stamowiącem łóżko.

B ardzo  p rak tyczne są rów nież 
zam iast stolika do odrabiania lek- 
cy j kom oda z w ysuw anym  b la ­
tem , lub s tó ł z ipodnoszonemi z bo 
ku klapami, k tó ry  w  ten  sposób za 
biera m ało  miejsca.

W iele takich drobnych, a  p rak -

I tycznych  udogodnień zrobić m ogą 
sam i m ężow ie nasi. zachęcani 
p rzez  żony.

I Miłe, w ygodne, ćhoćby  naj- 
mniejsize m ieszkanko odeg rać  mo­
że w ażna roię w  na-szem życiu ro 
dzinnem . W racam y  doń z  rado­
ścią po p ra c y  i chętn ie  spędzam y 
w  niem wolne chwile.

P o k az  takiego w nętrza  jednoiz­
bow ego  urządził ostatn io  w  W a r­
szaw ie Zw iązek P ań  Domu, a  
obecnie będzie on w ędrow nie go­
ścił w e w szystk ich  św ietlicach  
Zw iązku P ra c y  O byw atelskiej Ko 
b iet 7 tow arzyszeniem  odpow ied­
nich pogaoanek.

D obrze byłoby, gdyby po W a r­
szaw ie p rzy sz ła  kolej na m iasta I 
m iasteczka prow incjonalne. T ak a
w ędrów ka pokazu opisanych tu 
i wielu innych sp rzę tów  bv laby  
bardzo  pożądana, zobaczyw szy  je 
bow iem  naocznie o  w iele ła tw iej 
b y ło b y  zasto so w ać  prak tyczn ie .

Dziecko nie chce jeść
Chroniczna trosRa mamusi

Chroniczną troską m atek jest 
b rak  apetytu u dzieci. W ystępuje 
zaś ona w najostrzejszych formach 
w porze obecnej, z pojawieniem się 
pierwszych ciepłych dni wiosny.

Każda m atka chciałaby w  swe 
pociechy wmusić jaknajw iększą 
ilość możliwie najpożywniejszych 
pokarm ów. Tym czasem  organizm 
dzieci nie w ym aga naogół znacz­
nej ilości pożywienia, a  żywy tem ­
peram ent dziecięcy nie znosi dłu­
gich okresów czasu poświęcanych 
jedzeniu.

Stały w stręt do jedzenia miewa 
zazwyczaj jakieś podłoże chorobo­
we, coś w organizm ie nie jest wów 
czas w porządku i należy w takich

w ypadkach zasięgnąć rady lekarza.
Często jednak przejmujemy się 

bez potrzeby chwilowym brakiem 
apetytu u dziecka, nie zastanaw ia­
jąc się nad przyczynami, które go 
mogły spowodować.

\V obecnej porze wiosennej nieje 
dnokrotnie w ystępuje u dzieci zmę- 

* czenie. To też malec, który wróci 
ze spaceru, trochę nieraz^ zgrzany i 
zbiegany nie chce słyszeć o obie- 
dzie. T rzeba mu pozwolić wypo­
cząć, a w ów czas zje o wiele ła t­
wiej i lepiej.

Niechętnie też ustosunkowuje się 
do jedzenia dziecko zagniewane, 
przestraszone, lub czemś zasmuco­
ne.

Dtoczcgo nosie kompozntorkl
są fak mało z n a n e ?

S zęreg  istn iejących s to w arzy ­
szeń  kobiecych organizuje z tych  
czy  innych okazy j różne akadem ­
ie, w ieczory  i t. p., k tó rych  p ro ­
gram  urozm aicony jest częścią  kon 
ce rto w ą. Niemal n igdy  jednak nie 
s ły szy  się ua tych w ieczorach  u- 
tw orów  kom pozytorek  polskich. 
P oproś tu tak  jakgdybyśm y na tem  
polu nie posiadały  żadnych  ta len­
tów  kobiecych, nic m iały  nic do  
zaprezentow ania.

C zyż  tak  je s t is to tn ie?  W ręcz  
przeciw nie.

M am y nietylko szereg  bardzo  
dobrych u tw orów  kom pozytorek  
daw niejszego  sty lu , jak up. s ław ­
nej ongiś pianistki M arji S zym a­
now skiej o raz Leokadii M yszy  ń- 
skiej - W ojciechow skiej i zm arłej 
n iedaw no kom pozytork i o  n ieprze 
ciętnym  talencie N iekraszow ej, 
lecz i w spółczesne s i ły  tw órcze, 
b ard zo  w ybitne.

Z u tw orów  fortep ianow ych w y ­
m ienić należy kom pozycje H eleny 
D orabialskiej, M arji Poznańskiej, 
sk rzypcow e —  M arji Klecitiniow- 
Skiej, Zofji O ssendow skiej, pieśni 
Zofji W róblew skiej, B iałkiew i- 
czów ny  i innych.

C zęściow o u tw o ry  w ym ienio­
nych tu  kobiet zaprezen tow ane zo 
s ta ły  publiczności na „W ieczorze 
polskich kom pozy torek1*, urządzo­
nym  staran iem  T o w arzy stw a  
P rzy jac ió ł Sztuki. Nie obejm ow ał 
on jednak kobiecej tw órczości sym  
fonicznej, !k tó ra  d o tychczas pozosta  
je p raw ie  nieznana.

W arto  by łoby  zw ró c ić  te d y  mieoo 
w ięcej uw ag i na polskie kobiece 
ta len ty  m uzyczne, a  w dzięczna ro  
la zaznajom ienia z niem i naszej pu 
blięzności p rzy p aść  pow inna o rga  
nizacjom  kobiecym , k tó re  do ty ch ­
czas  jednak  jakoś zupełn ie  o  tem  
zapom niały.

Nie należy je w ów czas siłą przy­
muszać, lecz albo trochę odczekać 
aż przejdzie zły nastrój, albo umie- 
jętnem postępowaniem  odwrócić je 
go uw agę od drażniącego go tem a 
tu i zająć czem innem. Zapom nia­
w szy o swej trosce czy gniewie, co 
u dzieci następuje bardzo łatw o i 
szybko, malec zje posiłek w  dosko­
nałym humorze.

Chcąc jednak by dziecko miało 
apetyt należy dbać o higjeniczny 
sposób odżywiania. Aby dziecko u- 
czuło głód —  przew ód pokarm ow y 
m usi b y ć  opróżniony. Z darza się, 
że  często  gnębiące dzieci zaparc ia  
spow odow ane byw ają czasem nie­
dostatecznie częstem pożywieniem.

Dzieci powinny pić dostateczną 
ilość wody, jadać  jarzyny i w mia­
rę możności owoce, witaminy bo­
wiem pobudzają apetyt.

Nie można też nigdy zmuszać do 
jedzenia dziecka, które w ydaje nam 
się jakieś niew yraźne i nie jesteśm y 
pewne czy nie wywiąże się u niego 
jakaś choroba. W  takich w ypad­
kach mniejszą krzywdę przyniesie 
mu naw et przegłodzenie się niż 
zbytnie przeładow anie żołądka, któ 
re spow odow ać może w zrost tem­
peratury  i t. p.

W  tego rodzaju niepewnych sy­
tuacjach należy trochę odczekać, 
dając jedynie minimalne dozy po­
żywienia, zanim malec nie wróci do 
równow agi.

Zależnie od usposobienia i o rga­
nizmu dziecka —  jedno dla nabra­
nia apetytu w ym agać będzie żyw ­
szego ruchu, inne odw rotnie —  w y 
poczynku. T u  już działać musi spo 
strzegaw czość i obserw acje matek.

W  każdym razie nigdy nie nale­
ży podkreślać niechęci i uporu 
dziecka do jedzenia, gdyż to w zbu­
dza w niem gorszy jeszcze w strę t 
do posiłków.
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PĄCZEK i STRĄCZEK D E T E K T Y W I
CODZIENNY UCIESZNY FILM

S E S JA : III DZsEN d zies ią ty

W A L K I

C Z A R *

m a j k a

J l y e w k u 'J

No, i spójrzcie, co sle stało. 
Jaki z tego wyniki zam ęt... 
(A narobił wszystko Paczek 
Ody go poniósł temperament)

Lecz ten w masce, jak widzimy, 
Nie chciał ceckać sie już dłużej: 
Strączek leży już na ziemi. 
Paczek jest — narazie — wgórze.,

| A ten w masce tak przemówił: 
— „Nic przykrego wam nie zrobię" 
I każdego — przepisowo 
Na łopatki kładzie obie...

Zrozumieli detektywi. 
Czemu ich spotkało fiasco: 
Tajemniczy nieznajomy 
Był atletą — „Czarną Maską*

Dziesiąty dzień Ifl-eJ serji naszego 
filmu obrazkowego p. t. „Pączek i 
Strączek jako detektywi" przynoś: 
nam dziesiąty sk r a w e k  „wycinan­

ki" umieszczony w czwartym obraz 
ku u góry —• w kwadraciku. 

Tak jak dotychczas, należy 
skrawek ten starannie wyciąć

by mając ich po zakończeniu obec­
nej serji — 12, ułożyć wizerunek 
„przestępcy", który skradł drogo­
cenną kolję panny Lali, a którego

Znaczne ożywienie na zielonej granicy
Masowy przemyt  p omarańczy  sa c h a r y n y

Ruch przemytniczy trw a w  dalszym 
ciągu i przybiera nawet na rozmia­
rach.

W  ciągu ubiegłej doby przemytnicy 
usiłowali „zaopatrzyć" Śląsk w spory 
transport owoców południowych w 
czem «n jednak przeszkodzili funkcjo­
nariusze Straży Granicznej pełniący 
sw e niezwykłe cieikie obowiązki.

Oto nowa litania przytrzym anych: 
POD

BRZEZINAMI I BRZOZOWiCAMI
panuje ruch największy co należy so­
bie ttomaczyć przydrytnemi w arunka­
mi fereuowemi.

Po przekroczeniu zielonej granicy za 
trzymali strażnicy Antoniego Kuziora 
z Dąbrowy Górniczej, Augustyna Ku­
ziora z Zagórza, pow. Będzin, Stani­
sława Wiśniewskiego j Jana Arszma- 
ua i W iktora Kuziora z Wolkowie Ko­
mornych. Czesława Kukule i Józefa 
Adamczyka z Będzina. Mariana Kraw 
czyka i Ryszarda ściuka z Grodkowa, 
pow. Będzin. wreszcie Jana Wąsika i 
fana Dziarskiego z Grodźoa. pow- Bq 
tlzin. Od zatrzymanych odebrali straż­
nicy 100 kiło pomarańcz. 5 kg. droż­
dży, 10 zapalniczek, zabawki, karty  do

P |  Ogłoszenia DROBNE [
SPRZEDAM tanio nowy powóz (po- 

lowiec). nowe półszorki na Jednego 
kon’a, nowe sanie, kose z Przyborami, 
żelazną szafę do pieniędzy, nową wy- 
legarkę na 150 Jaj. używaną wylęgar- 
ke na 12* iał> szt«c*ną kwokę na 500 
kurcząt, szale, szafonierkę. stół, krze­
sło na biegunach, krzesła, parę pawi, 
nowy gramofon z płytami, elektr. sil­
nik 220 volt 4 K. M. prąd stały, 3 pi­
stolety do sikania farb na materie, 
szkło 1 por(-'elane, łóżko potowe. Nlcic- 
„ i„t luibliniec. n». Janasa Nr. ? a. 
OGRÓDEK DZIAŁKOWY w Katowi­
cach zaraz do odstąpienia. Wiadomość 
J a g ie l lo ń s k a  24, II piętro, mieszk. i.

gry, galanterie skórzaną oraz nóż sprę 
ży.nowy. W artość odebranego towaru 
przekracza 500 zt. Odebrał je urząd cel 
ny w Brzezinach śląskich.

Wczesnym rankiem dnia wczorajsze 
go usiłowali przedostać sie do Polski 
przez zieloną granice mieszkańcy Cze 
ładzi pow. Będzin: Józef Rumin i S ta­
nisław Budzik (15 kg. pomarańcz). Mi 
chał Wlazło, Stanisław Gamrat, Miko­
łaj Pluta i Edward ślązak. również z 
Czeladzi (25 kg. pomarańcz), w  następ 
nei grupie zostali ujęci: Jan Zembała
z Będzina oraz Józef Widurski, Marjan 
Fudała i Bolesław Skotnicki z Czela­
dzi (30 kg. pomarańcz). Oipooal kop. 
„Klotylda" dostali sie w  zasadzkę 
strażników: Adam W ypych z Grodko­
wa i Antoni Kasprowicz z Wojkowic 
Komornych (20 kg. pomarańcz).

POD KOL. STARE GÓRECKO 
I SZARLE.IEM 

usiłowali zmylić czujność patrol; straż 
niczych mieszkańcy Szarleia (zawodo 
wi sznntjalerzy). Józef Celary, Eryk 
Adamczyk. Brunon Pander, Paw eł

Maks i Antoni Gdawiec. Ryzyko przy 
płaolli strata 130 kg. pomarańcz pocho 
dzenia niemieckiego totóre musieli zło 
żyć w urzędzie celnym w Szanleju.

P rzy ujęciu nie obeszło się bez 
zwykłych w  takich razach strzałów 
ostrzegawczych które jednakże niko­
mu nie w yrządziły jakiejkolwiek szko 
dy.

Tegoż dnia próbowali szczęścia — 
jednak dostali się w rece strażników: 
Ignacy Rogoń z Szarleja (ló kg. po­
marańcz), Antoni Sarach z Wielkich 
Piekar (10 kg. pomarańcz).

Na szosie pod Bobrownikami, już po 
uda tym skoku przez zielona granicę 
zostali ujęci Franciszek Ratajczak i 
Jan Szymanowski z Brzezin od któ­
rych odebrano 5 kg. sacharyny krysta 
licznej niemieckiej, pod Radzionko­
wem w cli wili przedostawania się do 
Potok ujęła Straż gran. Józefa i Stefa­
na Bąków, Jana Kwoczka z Szarleja 
(15 kg. pomarańcz) zaś opodal kol. Sta 
re Górecko: Józefa Baika z Szarleja.

Jak  na jeden dzień to zbył wiele.

poszukują dwaj nasi weseli detekty* 
wł — Pączek i -Strączek.

A m e  m ó w iłe m  cl A n le lc tu ...
Wiosenna nrzygo*a Płag^alenHi z satyrem

płoche niebożatko, nie wiedziało co się 
z nią dzieje.

W iedziała tylko, że w drodze po* 
wrotnej z libacji znaleźli się oboje na 
ścieżce polnej, że upadła na ziemię a 
potem, poczuła przykry  ból. Ale wte­
dy była już bez opektina.

Ofiarą wiosennych amorów zaopie­
kowała się matka, oddając swą jedy­
naczkę do szpitala, hutniczego w Pia* 
śniikacb, gdzie dotąd przebywa na ku­
racji.

Policja poszukuje zuchwałego ado-

Wipra.wdzie chłód daje się jeszcze 
dobrze we znaki, ale w powietrzu czuć 
wiosnę. Czują ją  młodzi i starzy, czu­
ją ptaki i ssaki, a nawet gady...

W yższe prawo natury...
Niedoświadczona lSdatka panna Ma­

gdalena Erie z Szarlocińca (Królhucka 
5), poznała przed niedawnym czasem 
chłopca n a  scliwał niej. Jana Polooha, 
zam. w Łagiewnikach.

W  piękny, księżycowy wieczór spot­
kali się oboje na drodze i na zapro­
szenie młodziana skierowali swe kro- 
k ; do restauracji w Pniakach. Kolejka 
po kolejce, kijka piw i... dziewczątko,

29 gospodarstw
ro ln ych

padło pastwą pożaru
W  ciągu ostatniej nocy wybuchł groź 

ny  pożar na pograniczu polsko-nlemiec 
kim pod Chojnicami, we wsi niemiec­
kiej Reków.

Rozszalały żywioł z błyskawiczną 
szybkością objął swetni ognistemt 
mackami, nieomal wszystkie zabudo­
wania gospodarcze wsi Reków.

Na ratunek płonącej wsi pośpieszyły, 
polskie ochotnicze straże peżarne po­
wiatu chojnickiego, oraz straże nie-1 
mieckie.

Pastw ą płomieni padło ogółem 29 
gospodarstw rolnych, nie wyłączając 
żywego i martwego inwentarza. Bez 
dachu nad głową zostało kilkadziesiąt 
rodzin. Straty są olbrzymie. (A).

rwsa.

Bomba
w  plebann

W Jczierzanach (woj. Stanisławowi i 
sk:e) onegdajszej nocy podłożona z o - ! 
stała na plebanji pod domem probosz- j 
cza ks. Mykietyna petarda, skonstruo 
wana z gilzy pocisku artyleryjskiego, 
napełniona prochem strzelniczym.

Pocisk eksplodował, nie wyrządza­
jąc większych szkód, niezawodnie 
wskutek wadliwej konstrukcji- W yle­
ciało tylko kilka szyb w oknach sy­
pialni proboszcza. Eksplozji towarzyi 
szyła srlna detonacja. : i

W drożone natychmiast przez policję 
dochodzenia doprowadziły do ujęcia 
sprawców tej zbrodni w osobach zna 
nych w Jeziorzanach dwu Ukraińców, 
bract Zwaryczów, których aresztów a 
n0-Tła czynu zbrodniczego narazie n e  
zdołano wyświetlać.
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Pełna tabela wczorajszego ciągnienia loterii
GŁÓWNE WYGRANE:

i
ZŁ 10.000 na n-ry: 23511 48440 

523434 138000 137243. 
i Zł. 5.000 na n-ry: 19746 67690.

Zł. 2.000 na n-ry: 75048 39399 124946 
557731 160439 168416.

Zł. 1.000 na n-ry: 26288 33036.
Zł. 500 na n-ry: 118622 154848 53748 

25195 16757> 10759 11986 139191 16157 
52210 166291 167345 55135 59533 77562 
72858 136470 95241 99306 142635 102661 
116723 146832 150293 165675.

Zł. 400 na n-ry: 75819 73762 76531 
80164 83032 98538 111256 118362 139955 
H36554 152274 157067 166686.

Zł. 300 na n-ry: 2202 8012 6002 44260 
45025 57305 89884 87300 86528 89490
91319 100234 102806 106873 122515
122329 129146 147776 150139 161320
163433 164431 169390 169895.

Zł. 250 na n-ry: 4527 2920 13283
S4839 17667 18133 22019 21231 22216
26219 28942 28351 30336 37337 35777
38532 38637 39973 41693 48020 48838
46698 59545 68947 67359 70773 76266
75144 76259 76518 77473 79042 86231
90030 91519 93712 94619 100371 103776 
110247 110159 14838 116885 116604
518275 124101 127093 126091 134533
534495 135300 139863 139210 140150
544729 143933 146184 146646 150599
549872 156470 159390 160318 164716
564969 167497.

11.
! Zł. 15.000 na n-ry: 1161 32836 88178 
562744
w Zł. 10.000 na nr.: 163744

ZŁ 5.000 na n-ry: 46731 80000 481 
142714

ZŁ 2.000 na n-ry: 2880 34808 80739 
27500 135461 98325 139611 149612
151809

ZŁ 1000 na n-ry: 16248 6804 95552 
59360 91517 76236 90747 101211 136157 
157531

ZŁ 500 na n-ry: 36407 11529 14511
60534 32336 61483 36721 44134 57778
54058 68490 63450 60794 78576 77787
82040 110012 I04401 117437 121814
137301 168976 163124 81688 133044

Po zł. 400 na n-ry: 1203 3639 9243 
37105 42941 44314 45583 51399 52883
58454 62773 64758 67233 74400 85972
98897 104010 105981 109104 119741
137336 139825 141999 143250 143605
147392 147926 150458 161616 162642
162860 168076

Po zl. 300 na n-ry: 6591 7543 14556 
24843 25019 26750 27027 47603 48658
51400 51427 52090 67484 80357 85646
86868 87467 91993 93683 108745 109775
122018 124524 133298 136728 153967
160324

Po zł. 250 na n-ry: 7128 9694 11717 
11341 16602 17356 16644 9008 47793
20334 21416 24435 22815 26010 26755
30154 31211 34944 39670 49469 49657
50487 51514 57404 56703 57940 59581
63160 71634 81793 82382 83797 83736
8S815 90680 91809 99477 97740 99024. 
100883 104870 105857 106624 107174
109499 121482 124553 133037 135180
138737 143387 143684 146465 146676
152621 154059 160204 160673 161281
161297 164790 168184 119592.

STAW K I:
I -s z e  c ią g n ien ie

/  4 26 71 96 271 855 1455 88 544 619 
82 50 72 986 2084 527 966 3042 113 84 
1332 423 709 4014 50 80 166 310 29 485
S70 778 949 5037 80 374 479 90 565 73
1615 48 67 779 800 931 61 67 80 6048 
564 892 932 7102 432 33 79 613 808 89
589 8185 328 409 30 500 95 649 72 859
559 9119 359 409 610 769 73 936 72

10059 97 115 219 78 413 764 979
51287 318 33 466 503 10 12262 373 455 
689 13115 28 249 505 86 916 27 14055 69 98 
406 535 671 759 853 78 15179 297 479 
662 71 79 93 940 16181 251 338 488 515 
615 66 702 9 75 17369 498 570 74 617 
25 28 70 98 18009 43 187 284 525 635 
721 35 897 15089 300 400 52 613 27 862

20093 250 328 439 50 640 778 84 829 
987 21262 526 67 602 56 867 947 22046 
79 294 300 444 535 620 754 925 23092 
112 253 312 909 24105 74 264 394 584 
25002 85 270 771 881 26027 131 53 219 
69 411 63 557 706 13 27053 246 340 541
28000 13 44 135 349 430 503 794 974
76 95 29138 222 405 659 873

30173 99 200 535 54 649 65 835 59 
V92 99 31012 537 852 32079 228 544 54 
33163 221 429 849 969 71 34173 310 29 
812 94 35024 232 332 404 533 91 628 42 
786 883 36178 326 409 598 705 835 997 
37053 344 546 70 75 694 875 88 38206
68 83 355 568 914 28 39027 181 392 533
660 710 813 970

40143 57 205 717 41000 110 16 260 
431 770 861 958 42061 279 344 46 63 
613 44 816 58 923 43070 144 69 271 361 
654 64 927 77 44259 99 317 496 590 634 
803 49 80 45131 44 63 253 80 350 74 
449 680 800 914 46089 159 62 719 902 
61 47057 60 219 547 916 48019 36 124
78 89 250 326 435 99 745 68 939 49187 
562 635 85 88 741 804 32 80 943 94

60092 376 405 563 691 798 975 51034
79 271 475 571 682 83 704 50 882 83
62105 13 293 392 969 53213 426 79 612 
35 734 43 87 924 46 62 81 54411 93 513 
697 55035 94 474 522 846 925 67 81 82 
56080 107 53 39 213 410 95 563 97 702
33 72 964 57019 32 102 246 55 523 98
628 83 701 60 58131 511 605 773 820 
46 983 59119 40 78 214 19 20 43 306 24 
91 438 597 649 718
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STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POW IEŚCI-

Do urzędu śledczego z d a sz  a sle 
Rudolf Robersion. m ężczyzna w śre ­
dnim wieku I komunikuje komisa­
rzow i Bellinowi. iż lakiś tajem niczy 
„B aron X** umieści) w gazecie ogło­
szenie. grożące mu śmiercią.

Komisarz Bellin przydziela Ro- 
berstnnow ! przodow nika Kryspina, 
k tó ry  ma go ochronić przed .B a ro ­
nem  X" l w yświetlić te sprawę. P rzo  
downik Kryspin i R obersion ndala 
sie taksów ka do botełu „R e*”

W  botelu ,.Rex" Roberston wyna) 
m nie dla Kryspina pokój nr. 17 sasia 
dujący z lego num erem  — „IS“ po- 
czem  oba) udaia sie do res tau rac ii 
hotelowe]. W restau racii botelu 
„ R e i“  pracuje Jako „panienka z ba­
ru -  młoda | urocza .Jadzia, z która 
tgczy  K ryspina bliższa znajomość.

W łaściciel restauracji. RyteL pa­
trzy  na Kryspina niecbetnvm  okiem 
K ryspin um aw ia sie z Jadzia, i i  o 
godzinie I-ej w nocy przyjdzie ona 
do Jego pokoju w botelu.

Podczas gdy oboje młodzi sa w nu 
m erze 17. w pokoju Nr. 18 został z a ­
m ordow any Rudolf Roberston. T a ­
jem niczy m orderca w szedł do poko- 
lu  I w yszedł, mimo. l i  drzw i by ły  
od w ew nątrz zam knięte, tak samo, 
Jak okno. Policja nie umie rozw iązać 
niesam ow ite) zagadki.

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
N r. 17 1 Kryspin nie zastaic |e) Już 
nazaiu trz  w restau racji ..Re*"

W łaścicielem  hotelu . R ex“ jest dr. 
R ober, z  k tórym  Kryspin naw iązuje 
znajom ość.

D októr R ober o trzym uje .,o strze­
żen ie" od „B arona X" 1 ucieka z 
W arszaw y  w  niew iadom ym  kierun­
ku.

Kryspin udaje sie do P łocka, w ez 
w any  listownie przez doktora Ro- 
bera .

Kryspin Jest zain trygow any „du­
chami". k tó re  niepokoją okolicą i 
postanaw ia w yśw ietlić tajemnicą. W  
nocy  udaie  sie do boru na poszu­
kiw ania .

N azaiutrz K ryspin udaie sie do 
Zagórek, posiadłości inż. K arneckie- 
go.

Tu spotyka R ytla. R ytct zaw iada­
m ia Kryspina, że umożliwi mu zo­
baczenie sie z Jadzia. W  tej chwili 
żona K arneckiego udaje, że mdleje 
] ratującem u ia K ryspinowi mówi, 
b y  m iał sie na baczności.

Mimo to Kryspin udaje sie do R y ­
tla.

Spóinicy R ytla obezw ładnił) Kryspi 
na. wpakowali go w w orek J n a ra ­
dzają  sie- co z nim robić dalej.

Kryspin odzyskuje przytom ność 
w  pociągu zdążającym  do VVarsza* 
wy» -

Kryspin w  tow arzystw ie Ł uby s ie ­
dzi w  restau racji ,.Rc*“ „  . .

Do ich stolika podchodzi Kornecki.
7 p rosi o  aresztow anie siebie, gdyż 
je s t on poszukiw anym  oddaw na 
p rzez  policją handlarzem  kokainy, 
Milierem.

 o O o  >
Wśród ogólnej konsternacji, 

jaka zapanowała na sali po wy- 
>o wiedz ianych głośno przez 
Karneckiego słowach, detekty­
wi wraz z aresztowanym skie­

rowali się w stronę drzwi wyj­
ściowych.

Na ul-icy wsiedli do stojącej 
przed restauracją taksówki i ka 
zali się zawieźć do urzędu śled 
czego.

Kryspin był niezwykle poru­
szony nieoczekiwanem zdemas­
kowaniem głośnego w swoim 
czasie handlarza narkotyków, 
za którym policja uganiała się 
bezskutecznie przez okres 
trzech lat.

Więc Karneciki miał być o- 
wyra groźnym przestępcą? Kry 
spin płonął z ciekawości i po­
stanowił wypytać inżyniera o 
szczegóły.

— A cóż może mieć „Baron 
X‘‘ do pana? — zapytał, gdy tak 
sówka ruszyła z miejsca.

— To samo. co do obu Ro- 
berstonów: konkurencja i cho­
robliwa wprost jego zachłan­
ność. Bo „Baron X“ stoi na cze 
le wielkiej szajki handlarzy ko­
kainą, która pokrywa zapotrze­
bowanie ryrlków Polski, Nie­
miec i Austrji, a my, to znaczy 
Roberstonowie i ia — robiliśmy 
mu konkurencję. Rozumie pan 
q co chodzi?

Kryspin słuchał tych wynu­
rzeń ze wzruszającem zdumie­
niem.

— Jakto? Wiec Rudolf Ro- 
bersiton był również handlarzem 
kokainy?

— Tak. „Baron X“ zabił go, 
chcąc się pozbyć konkurencji-

— Czy „Baron X“ zabija tyl­
ko tych, którzy są mu niewy­
godni w interesach? — oderwał 
się Łuiba.

Karneciki wzruszył ramiona­
mi. Zamiast odpowiedzi, rzucił 
przed siebie pytanie.

— A dlaczego zabił mojego 
brata, który nie miał nic wspól­
nego z kokainą? A dlaczego za 
strzelił rządcę mego majątku?

Kryspin bardzo żałował, że 
nie może dowiedzieć sie od Kar 
nedkiego dalszych szczegółów, 
gdyż w tej chwili taksówka za­
trzymała się przed gmachem u- 
rzędu śledczego.

Gdy wysiadali, zdążył detek­
tyw  zadać jeszcze jedno pyta­
nie, które nie dawało mu spoko­
ju:
w TT ^ zy pan zna Jadzię, panie M iler?

Jadzię? — odparł areszto­
wany. —  ̂Nie wiem, o kogo pa- 
00 cnodzi... Coprawda.-.

Miller nie dokończył zdania i
Spojrzał na detektyw ów  szero­

ko rozwartemi oczami, w któ­
rych malowało się bezgraniczne 
przerażenie.

— Co się panu stało? — zapy 
tał zaniepokojony Kryspin.

Ale MiiHer me dał żadnej od­
powiedzi, usiłując bczskułecz- 
nie wydobyć głos z poruszają­
cych się szybko warg.

Nagle poderwał rece ku gó­
rze, zatoczył niemi półkole w 
powietrzu i runął na bruik.

Z otwartych szeroko jego ust 
buchnęła fontanna krwi, two­
rząc wokół głowy leżącego ol­
brzymią kałuże.

Pierw szy wyrwał się z osłu­
pienia Kryspin-

Podbiegł do Karneckiego i u- 
chwycił go za putls.

W tej drwili Łuiba zawołał do 
posterunkowego, pełniącego 
służbę w przedsionku urzędu:

— Dzwoń pan po Pogotowie!. 
Prędzej!... Prędzej!...

— Nie trzeba.-. — odezwał się 
Kryspin drżącym głosem. — Nie 
żyje...

Łuiba spoglądał zdumionym 
wzrokiem na swego przyjaciela, 
jakby oczekując od niego wyjaś 
nie.nia niesamowitej zagadki.

Nie ulegało wątpliwości, że 
Miller padł od kuli, chociaż ani 
Kryspin ani Łuiba nie słyszeli 
wystrzału.

Wiedze ni jedną myślą, obej­
rzeli się niemal równocześnie w 
stronę jezdni, szukając oczami 
taksówki, którą przyjechali: tak 
sówki jednak Już nie było.

— Rozumiesz, W aierku? — 
szepnął Kryspin do swego przy 
jaoiela.

— Rozumiem-..
W tej chwili wyrosła przed ni 

mi sylwetka komisarza BeMina.
Bez słowm podszedł on do le­

żącego na bruku mężczyzny i 
przyjirzał mu sie uważnie.

— To Miller. prawda? — rzu­
cił pytanie w przestrzeń.

— Tak jest... — odparł Łuiba, 
nie mogąc ukryć zdumienia.

Kryspin obserwował uważnie 
swego zwierzchnika.

Zastanowił go smutek, który 
bił z groźnego zazwyczaj obli­
cza komisarza.-.

ROZDZIAŁ XXXIII. 
H erszt k tó reg o  
n ie  zn a  sza fk a

Deszcz lał jak z cebra i tłukł 
uporczywie w szyby okienne.

Podobny do tego monotonne­
go stuku był bezdźwięczny głos 
Karata, który siedząc wygodnie 
w fotelu, omawiał wraz ze swoi 
mi towarzyszami fatalną sytua­
cje. w jakiej znalazła sie banda

po zdemaskowaniu jej przez po­
licję. Do W arszawy nie można 
już było wrócić, a nawet inne 
miasta w Polsce były niezbyt 
bezpieczne.

Więc cóż, wyjechać zagrani­
ce?

— A „Baron X“ nagle znikł—• 
zauważył Rytel. — W  tak po­
ważnej chwjiś* kiedy od szybko 
ści powzięcia decyzji zależy 
wszystko, musimy błądzić po 
omacku.

Karat machnął niecierpliwie 
ręką, ale natychmiast obejrzał 
się z trwogą, w stronę drzwi.

W ażył w sobie jakieś myśli1 i 
długo się zasitanawiał. czy je 
wypowiedzieć. Wreszcie wy­
szeptał bardzo przyciszonym 
głosem.

— Słuchajcie, panowie.-.
Trzy głowy mężczyzn, siedzą

cych przy stole, zetknęły się nie 
mai ze sobą. .

Nastała chwiila wyczekiwania, 
w czasie której z półotwartych 
ust Karata wydobywał się przy 
ciszony, astm atyczny oddech.

Na czole jego pojawiły się gnu 
be postronki żył, a ręce drżały 
z wielkiego wzruszenia.

Decydował się na coś poważ­
niejszego i bardzo niebezpiecz­
nego.

W reszcie przemówił niepew­
nym głosem:

— A może my, panowie... tak 
jak tu jesteśmy? Rozumiecie?

Obawiał się wyraźnie powie­
dzieć o co chodzi.

Odetchnął ciężko, spojrzał tr­
wa ż.n i e po obecnych i wycią­
gnął rękę poza siebie, wskazu­
jąc kogoś, kogo me było w  po­
kotu-

— A może zrobimy z nim.- 
koniec? My... any?... Co?-..

Z niepokojem w wypłowia­
łych oczach wyczekiwał odpo­
wiedzi.

W szyscy jednak milczeli, oinl 
jając się wzajemnie wzrokiem.

Po chwili zabrzmiał głos tnęż 
czyzny ze szramą na lewym po­
liczku.

— Kogo pan ma na myśli?. 
„Barona X‘‘?

— Tsss- — Karat przyłożył 
palec do ust. — Tak... — Zmar­
szczył brwi i powtórzył moc­
niejszym już głosem. — Tak. 
Mówię o „Baronie X“, panie Ol­
denburg.

Na wargach człowieka ze 
szramą, którego Karat nazwał 
Oldenibunglemi wykwitł nieokre­
ślony .uśmiech. _ ,

Rytel również uiśanicchnął się! 
niewyraźnie.

(D a lsz y  c iąg  jutro)j
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WfoSh%
1345-03 

Prunelowy pantofe­
lek na słupkowym 
obcatie. —

9875-17 
Aksamitny pantofe­
lek na francuskim 
o b c a s i e ,  todnle 
ozdobiony. —

1675-53 
Pantofelek z cielę­
cego boksu, ładnie 
ozdobiony, czarny 
lub bronzowy. — 
Z lakieru .»  zł. 14.-

9.-

12.-
Obfity wybór kolorów i gatunków damskich pończoszek I

n a j t a ń s z e  g e n y i

2 S
REPERTUAR i R A D J  0  KAT0WlCE

TEATRU POLSKtGO
C zw artek . 12.4 „T ow ariszcz" o g. 20 
Sobota 14.4 ,J(cvt w  butach" (prem ­

iera) o  godz. 15-30.
Sobota 14.4 ,.Rodzina" o godz. 20. 
Niedziela, 15-4 W ystęp  A. D ym szy 

P godzinie 12-tei. T ow ariszcz" g. 16.
Niedziela, 15.4, W ystęp  A. D ym szy 

0  g  dżinie 20.15.
TEATR POLSKI NA PROW INCJI 
P ią tek , 13.4 „R odzina" w Pszczynie 

O godzinie 20.
Poniedziałek, 16.4 „P apa" w Tarn. 

G órach o godzinie 20.
OPERA „TOSCA"

W e w torek  17 bm. o godz. 19.30 ope 
ta  Puociin ego „T osca" rew elacyjne 
przedstaw ien ie  z gościnnym  w ystępem  
trzech  asów  św iata  śpiew aczego w 
partiach  g łów nych: C yw ińska — zna­
kom ita „T osca"; postać krw iożerczego 
S carp ia  od tw orzy  D dur: jes t to jedna 
z  najlepszych kreacji tego znakom ite­
go artysty , zaś tenor N. Arcelii, k tó ry  
podczas długiego pobytu na scenach 
w łoskich posiadł w szystk ie  tajniki 
kunsztu śp ewac-zego i prow adzenia 
kantileny, jest m istrzem  w łoskiego 
B ell-canta, a partje C avaradosi‘ego za­
licza do sw ych najlepszych. P rzy  pul­
picie kaipelmistrzowskim D yr. Boi. 
W ałek  - W alew ski.

C zw artek, 12  kwietnia 
7.00: „ K ied y  ranne w staja zorze". 

7.05: G im nastyka. 7.25: M uzyka z płyt. 
7.55: Chiwilka gospodarstw a dom owe­
go. 11,50: W iadom ości bieżące. 11.57: 
Sygnał czasu  i hejnał z K rakow a. 
12.05: M uzyka w wyk. o rk iestry  wiej­
skiej (p ły ty ). 12.30: W iadom ości m e­
teorolog. 12.35: K oncert szkolny z Fił- 
harm onji W arsz. W  program ie u tw ory 
łieorom anlyków . 15.00: W iadom ości
giełdowe, eksportow e i gospodarcze. 
15.30: „Z operetek  i filmów dźwięko­
w ych". 16.20. O dczyt p. t. „W ycho­
w awcze znaczenie rodziny". 16.35: Kon 
ce rt solistów z W ilna. 1730: O dczyt 
w stępny inform acyjny dla m atu rzy ­
stów. 17.50: O dczyt z cykiiu „Zagadnie 
■nia gospodarcze", 15.10: Słuchowisko 
p. t. „Poeta". 18.5-0: K om unikat Zw iąz­
ku Powstańców' Śląskich, 19.05: Roz­
m aitości, 19.10: Felieton sportow y.
19.35: O dczyt z W arszaw y, 19.40: Ko­
m unikat śniegowy. 19.43: W iadom ości 
sportow e. 20.00: „Mj^śli w ybrane"
20.02. K oncert z cyklu: „A rcydzieła mu 
zyczne od XVI do XX wieku". 2! 00: 
Prof. Sti Ligoń odpow iada na listy. 
21.15: K oncert popularny w wyk. ork. 
P . R 22.00: .Najpiękniejsze głosy ko­
biece" — p ły ty  z objaśnieniam i. 22.45: 
O dczyt w' jęz. ang. p. t. „G dynia". 
23.00: W iadom ości m eteorolog. 23.05 
— 23.30:, M uzyka taneczna.

Płyty gramofonowe 
w audycjach radiowych

P ły ty  gram ofonow e stanow ią w aż­
n y  czynnik program ow y, pozw alający  
n a  .interesujące uzupełnianie p rogra­
m ów  m uzycznych. S tąd  też radjof-onje, 
k tó re  nie m ają  w ielu abonentów  i k tó ­
rym  steigo powodu w zględy finansow e 
nie pozw alają na nadaw anie w iększych 
ilości audycy j muzyki żyw ej, w ykazu­
ją d i.ść znaczny procent muzyki z płyt, 
dochodzącej np. we F rancji dio 33 
p roc. N atom iast B roadicasfngi w ielkie, 
dbające o  dużą Mość m uzyki żyw ej, 
m ają  um iarkow any p rocen t p ły t, nv_ 
mo, iż mutzyka żyw a pochłania o lb rsy - 
m ie sum y pieniężne. Do rzędu tych 
'radiofonii należy Polska, gdyż procent 
p ły t nadaw anych  .przez nasze stacje 
w aha się od 18 — 19 proc. ogółu audy- 
cyij m uzycznych. M iejsce jakie zajm u­
je Polsika w s ta ty s ty ce  pod w zględem 
ifcśoi nadaiwamych p ły t św iadczy naj­
lepiej o  zasadzie zło tego  środka, k tó ra  
jes t w  działalności program ow ej P o l­
skiego Radja. T rzeba  rów nież zw rócić 
uw agę, że ilość p ły t pozi s ta je  w  ścis­
łym  zw iązku z reklam ą. N ieproporcjo- 
inatee wysoki proce*it p ły t we Francji 
i w Belgji ttóm aczy się in tensyw ną re­
k lam ą radiow ą, .podczas k tó re j nada­
w ane s ą ’ p ły ty .

CORAZ W IĘC EJ MUZYKI 
M iędzynarodow a Umja Radiofonicz­

na  opracow ała  już sw ą  sta ty s ty k ę  za 
d rugą połow ę roku 1933. S ta ty sty k a  ta 
je s t niezw ykle ciekawa, gdyż pozw a­
la zorientow ać s !ę w .nowych tenden­
cjach pn  g ram ow ych radjofomji euro­
pejskiej. W  większości broadcastingów  
europejskich zajuważyć się daje  w y ra ­
źna tendencja doprow adzenia czasu 
trw ania m uzyki łącznie z płytam i do 
70 proc. oigóju prog.namTi. Anglja w raz  
z Belgją nadaje  uaw et w ięcej n iż  70 
proc. m uzyki, przypzem  zachodzą m ię­
d zy  terni dw om a k rajam i te  .różnice, 
że Antglja nadaje  zaledwie 9 proc. p ły t. 
a  B elgja aż  20 proc. M uzyka w  pol- 
sikieh program ach radiow ych utrzym u­
je się .już od dłuższego czasu  ma g ra . 
wlcy 62 proc., k tó ra  jes t średtnią dla 
w szystk ich  państw  radiow ych. Równo­
cześnie. należy  podkreślić, że wszędzne 
w ystępuje  silna tendencja do  nadaw a­
nia w iększej ilości m uzyki tanecznej i 
łe!kk;ej. P rzew ag a  tej m uzyki .nad m u­
zyką pow ażną — z w yjątkiem  Niemiec 
•i Jugosław ii — w ystępuje wę w szyst­
kich radjofonjach. N ajw ięcej muzyki

letki ej nadaje D anja, o raz  Anglja i  
Belgja. W  D a tuj i m uzyka pow ażna naj­
m uje w ogóle tylko 7 proc. program u 
muzycznego, podczas gdy  w Polsce 26 
proc. O golu e m ów iąc audycje m uzyki 
pow ażnej zajm ują w Europie p rzecię t­
n ie od 10 — 20 p roc. całości audycyj. 
O ile w ięc można zauw ażyć zw iększe­
nie w  rad jo  m uzyki wt góle, o tyle ró ­
w nocześnie daje  się zaobserw ow ać ten 
dencja do  zm niejszenia ilości n adaw a­
nej m uzyki pow ażnej.

MUZYKA RAD JO Wt A
ZWIERCIADŁEM CHARAKTERU 

NARODÓW
W iele jiuż napisano ma tem at charak ­

teru narodów  i cech po k tó ry ch  naj­
łatw iej ch a rak te r ten odgadnąć. Zdaje 
się jednak, że n ik t nie zw rócił uwa-gi 
na zw iązek, jaki zacb  dzi m iędzy mu­
zyką radiow ą, a usposobieniem s łu ch a , 
czy .

Dawniej poznaw ało się ch arak te r na 
rodów  z m uzyki ludow ej, — dziś — 
zdaję  się — miejsce tw órczości ludo­
w ej zajm ie .muzyloa radjow a. Bo czyż 
n ie jest interesujące, że np. Niemcy i 
Hclend-rzy iz wszelkich rodzajów  m u­
zyki najchętniej słuchają  m uzyki po­
w ażnej. a Anglicy znow.u m uzyki lek­
kiej. Geograficznie bliska D anja ma' w  
sw ych  program ach radjow ych najm niej 
m uzyki pow ażnej, gdy rów n:eż bardzo  
blisko Dauij-i leżące Niem cy m ają nad- 
m n'ej z całe j E uropy m uzyki lekkiej. 
W łosi wr k tó rych  k ra ju  zrodziła  się 
; pora, najchętniej słuchają w idocznie 
oper, Ibo niem a radiofonii w Europie, 
gdlzieby transm isje operow e zajm ow a­
ły  tak  dużo m iejsca. W  .programach 
niem ieckich tt:e znajdujem y p raw ie  o- 
peretek, a w  pn g ram ach  belgijskich 
dochodzą one do  5 proc. w szystkich 
audycyj m uzycznych.

Rów.nież ciekaw e jest, że W łochy, 
nadają  o 10 proc. mniej .muzyki larie- 
czoej od Anglików i że np.. oszczędna 
F rancja  nadaje najw ięcej p rzez  radjo 
p ły t gram ofonowych. a bogata  Da.nija 
zupełnie w yelim inow ała je z p ro g ra ­
mu.

P rzy k ład ó w  takich możnaiby przy- 
toczyć  bardzo  wiele. Kto wie czy  k tó ­
ry ś  .z badaczy  nie zajm ie s :ę k iedyś 
tam  ciekaw em  zjaw iskiem  i nie w ycią­
gu e z n:ego jakichś głębokich w n :ós- 
ków .

- : ) * ( :

Dzień, fctóre mgdy nie piły mieka
Peru nie dba o małych obywateli

Jedno z pism  pedagogicznych, wy­
chodzących w Buenos A yres ogłosiło 
potw orną sta ty stykę , tyczącą się dzie­
ci peruwiańskich.

O kazało  się, że w głów nych mia­
stach  P eru  przesłuchano dzieci szkol­
ne, dopytując się ich o sposób odży­
wiania.

R ezultaty  tej ankiety  były  przera* 
źliwie sm utne.

O kazało  sie bowiem, że na 1000 dzie 
ci peruw iańskich 800 nigdy nie piło je­
szcze mleka, 400 nie jadło  m ięsa, p ra­

wie że żadne nie jada pwoo&w. Dalej. 
90 proc. dzieci nie jadło nigdy m asła, 
a  nie było żadnego, któreby ośw iad­
czyło, że wstaje od posiłków' nasyco* 
ne.

P rz y  badaniach lekarskich okazało  
się, że tylko 8 proc. dzieci rozw inię­
ty ch  jes t norm alnie, a reszta jes t ch ro ­
nicznie niedożyw iana i przez to ogrom 
nie słaba fizycznie.

Peru  nie dba widocznie, o  swych 
p rzyszłych  obywateli

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zl. 2.20, zagranicą zł. 5.50.
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